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IDMO STREJKU POWSZECHNEGO 
Przemysłowcy wypowiedzieli się przeciwko 
arbitrażowi, wobec czego strejk włókienniczy 

w Łodzi jest nieunikniony! 
DsfafBcznBj dacyzji nalaźy si, spodziewać \V najbliższych godzinach. U·h Al-iWSLY EGzYSTENCJt, 

o RATUNEK WZNOSZĄC DLONIE, 
Lódi, 4 października MYSLOWCY WYPOWIEDZIELI SIĘ który pociągnąłby za sobą olbrzymie W ZALEOLOSCIACH PODATKO. 

Jak wiadomo związki zawodowe ro- PRZECIWKO ARBITRAŻOWI, WO- straty, pomijając Inne bardziej może dot Wycft 
botnicze, po wypowledzenfu się za arbI- BEC CZEGO STREJK WLÓKIENNI- kllwe konsekwencje. Jut KUPIECTWO DROBl\Tf TONIE, 
trażem l po zawIadomieniu o tem mlnl- CZY W LODZI JEST NIEUNIKNIONYl Jak się dowładuJemy do streJku ma- ~:~t~o~E:łl1J&OGł:s~~ŻA. 
stra pracy zaniechali dalszej akcJI na Ze WZilędu na to, te do akcll robot- Ją zamiar przystąpić równle! robotnicy ZE TRZA DESKĘ MU RATUNKU 
tem polu, pozostawiając ostateczne załat olków "rzyłączyU się równie! pracowni z prowinelL PODATKOWEJ DAC AMNESTJI. 
wieni1e sprawy w zależności od odpowie cy łnstytucil utytecznoścl pubUczneJ. ule Narazłe sytuacJa Jest oaromnle naprę _ -
dzi przemysłowców, którzy przyrzekli . jest więc rzeczą w~kluczoną, że żona l ostateczDych decyzU ze strony . 
powziąć decYzJę w dniu dzisiejszym t. J.IW NAJBUZSZYCH DNIACH WYBU-lrobOłnlkÓW natety sl~ spOdziewać w na) 
w poniedziałek dnła 4 października. CHNIE W LODZI STREJK POWSZE. bliższych godzinach., 

JAI( SIĘ DOWIADUJEMY PRZE- CHNY. 

Minister 

ZALEWSKI 
Tajemniczy arsenał 

w domu chłopSkim wyle, 
ciał w powietrze. 

We wsi Kubeliny kolo Oszmiany w 
mieszkaniu włościanina Józefa Jankow~ 
ski ego nastąpiła straszna eksplozJa. 

Caly dom wyleciał w powietrze. 
Wybuch spowodowany był przez 

wielką ilość materiałów wybuchowych, 
które dla niewyjaśnionych dotychczas 
celów Jankowski gromadził w swym do 
mu. 

\""1 związku z tern zarządzone zostało 
śledztwo. Sam właściciel odniósł jedynie 
lekkie obrażenia ciała. 

Katastrofa aułoboso­
wa pod Zamościem. 

Zamość, 4 października. 

. , 

Zieliński znów się pokazał! 
w SuleJówktt. 

DZiś zalatwlona zostanlQ 

Z· dl b- d· d dl ki nk sprawa o nomlnaC/ł. ~iI smaczny o Iii I o SZB ł \V Bru u Z Wars'tawy (tonosZłl nam: I 

laso'lI phOJ-DOWSkl"h Wczoraj mim'Ster ZaleskI. po od'by~ 
W U U • cłu konferencji z zastępcą· swym wice-

Z Warszawy donoszą: 
tiellńsi znów ludności się pokazali, 

jak zawsze, znikł bez śladu. 
Do izby czeladnej w majątku Top!ec 

w gm. Kąty w pow. gr6jeckim ~zedł 

Na szczę~cre kt6ry~ .z fornali wpadł na ministrem Knonem oraz poslem polskim 
d()b~ pomysł w 5etlinde, p. Olszowskim, udał się PCI 

i poradził bandycie. aby wyszedł na szo połudnl,u do. SUleJówka, gdzie zlożył 
sę, bo nietadtugo wracać b~dzłe brycz- szefOWI! gabmetu • minIstrowi spraw 
ka dworska ze stacji. wojskowych raport ze swej podr6~y do 

ZielIński usłyszawszy o tem. wyszedł G~newy, ~f~rmuJąc marsza·łka Pl~sud-
w czasie obiadu we wskazanym kierunku. sk~e~o o. blezących ~aiadI1j.eniaGh pol· 

nieznany osobnik, ubrany w zabłocony J fur~!~~n\e k!~~ik~ie~~y;l~kę, zatrzymaJ Skl~n~~~t:kl~~~~~Zn~{n. Zai'eskiega 

wczoraj 

podarty garnitur i, mocno zniszczone la- do Warszawy załatwiona została w dniu dzIsiejszym, 
kierki. Grzecznie przywitał się t popro- bocznemI' drogami. -
sil o obiad. 

Ktoś z obecnych wnet poznał w nim P'urman upadł na kolana i poez8,l bła- N d t ekó 
ściganego bandyt~ i szeptem zwierzył gać bandy te, aby zabrał konie 1 sam ~- apa na przemy nI w_ 
się wszystkim. chat. Lwów, 3 pudzier~ . 
Wywarło to piorunujące wraten!e. NIe Z!ehński zWY~1Yślal k1~czącego, ude- W dniu wczorajszym 4 uzbrOjonych 

zwłocznie rzy.l go nawet kIlkakrotme, Ale w rezuI chłopów z Lipowca (pow. Sanok) napa-
dano obiad bandycie. tacIe dał kój dło na czterech tydów przemytnik~w. 

Zjadł z apetytem 1 oświadczył- Od dl k' mu ~ 1 6 h j którzy usiłowali przekroczyĆ gramc~ 
_ A teraz musicie mi dać konie k' h sze w leru u as w c o now- czechosłowacka.. Jednego z przemyŁnł: . . 1 s IC . , . , k6w dotkliwie poturbowano, pozostali 
Na poparcie tej "grzeczneJ prośby" Zaalarmowana polIcla zarządZIła obła zbiegli 

Zieliński wyjął rewolwer. we bez skutku. Sprawców pobIcia aresztowano. 

Na szosie Szczebrzeszyn-Zamość 
wydarzyła się katastrofa autobusowa. 
Zdążający w stronę Zamościa autobus 
jadąc nad samym brzegiem rowu, wsku 
tek zlego kierowania przez szofera 
wpadł do rowu wywracając się. 

~ie~~~a;;:~r~w ~:~oc;~~~~ r:n;~~~ Echa napadu na p. Zdziechowskiego. Niemcom grozi 
skiego błota, nadwyrężony autobus ł d wOJ-na celna z Hiszoani~ 
sprowadzono do Szczebrzeszyna. Stan rannego pogorszv Slą w n/u wczoralszvm. ' 

Rannym pasażerom udzielono na- . BerlIn. 4 patdziernika: 
lychmiast doraźnej pomocy, odwożąc Z Warszawy donoszą: nośol p~.owadz~cego śledztwo kpt. tan- W stosunkach między Niemcami a HISZ 
ich do szpitala. Prowadzone przez żandarmerję woj darmer]I, RudllIckiego, tnvalo pół go- panją zanosi się na zaostrzeżenie, które 

skową i policje polityczną śledztwo w dzlny. . . ,może doprowadzić do wojny celnej, 
sprawie napadu na posla Zdziechow-. Stan zdrowl~ p. ~dzlec~owsklegO Traktat niemiecko-hiszpański już rat 

OefraudacJ· a 10 tvs złotych skiego nie dalo dotąd żadnych pozy- Jest w da}s~y~ Cl~gU mepokoląCY wsku był wypowiedziany i tY'lko z trudnośdą 
tywnych danych. tek p~d~leSlenIa SIę do 38 sto tempera- udało się doprowadzić do porozumienia. 

w szkole kadet6w lwowskich. W celu ustalenia okol1c-znoścl ~apa- tury) Silnych b:616w głowy. Powodem nowych trudności są nowę 
Lwów 3 patdziernlka du wczoraj ze strony ~ladz ;V0Jsko- W. ko~ach oflcerów żandarmerii, po- podwyzki stawek hiszpańskich. 

. . . .'. . , wych delegowano do mleszkama posła maWI·aneJ o dokonanie napadu, wysu- W Mad cle · bawI obecnie minister 
BaWI tutaJ ?d kIlk~ dm kOmISja kor- Zdziechowskiego lekarzy WOjskowych, lwane jest żądanie konfrontacji. gdy za- R . h Id kfK . t i t od 'ć k 

S'us,u .kontrolero~, w?Jskowych z putko- którzy dokonali oględzin rannego. Ba- wiodą inne sposoby wykrycia winnych. fl.ekln o. ry s ara s ę za ag Zl on 
wmklem Oargosltlsklm na czele, celem dan:e lekarskie dokonywane w obec- .I!!i!t.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
zbadania nadużyć, popełnionych w r6ż- l , = 
l1ych działach administracyjnych. 

łładużycia w marynarce wojennej 
Sprawa komandora Bartoszewicza w dnju 11 b.m. 

Komisja stwierdzila nadUŻYCia w 
szkole kadetów lwowskich, gdzie pienią 
dze za wpisy były defraudowane przez 
majora Misińskiego. Mjr. Misiński został 
osadzony w więzieniu wojskowem. Su­
ma zdefraudowana wynosi 10 tys. zł. Z \Varszawy donoszą: ki w charakterze współoskarżonych. 

Głośna sprawa komandora bartosze- Wszyscy oni odpowiadać będą z wolnej 
wicza, oskarżonego o nadużycia przy stopy prócz komandora. który od dłuż 

Czal na ospa w londynie. dostawach dla marynarki wojennej, znaj szego czasu przebywa w więzieniu śled 
dzie nareszcie swój epilog w rozprawie, czem przy ulicy Dzikiej. 

Z Londynu donoszą: Na jednem z która rozpocznie się w wojskowym sąl Sprawa admirałów Porębskiego I Bo 
przedmieśĆ stwierdzono dwa wypadki dzie okręgowym dnia 11 bm. browskieRc będzie osobno Tozpatrywa-
zachorowania na czarna ospę. Jeden z Wraz z komandorem Bartoszewiczem na i wejdzie na wokandę dopiero za mie 
~horych zmar~ stanie orzed sądem 11 oficerów marynar slac w dniu 2 listopada.. -

Kurs dolara. 
W dniu dziSiejszym na prywatnym 

rynku walutowym kurs dolara wynosił 
9.02 w płaceniu i 9.04 w zaofiarowaniu 
Tendencja nieco mocniejsza. 

II PRZEDGlELDA WARSZA WSK!'. 
Dolar 9,03 w żądaniu • 

PRZEDOIELDA ODAASKA. 
Warszawa 51 
Złoty 57,20 
Dolar 5,13 3/4 

, Przekaz na Warszawe 9 · 



KONQRES PANEURO­
PEJSKI W WIEDJ.lJu. 

--::---, 

Europejczycy odkryli 
niezliczoną ilość 
lądów, a teraz 

odkrywają ... Europę .. - .. -
Wizja Stanów Zjednoczo­
nych Europy może przy­

brać kształty realne. 
W Wiedniur ozpocza.ł wczoraj obra­

dy pi'erwszy kongres paneuropejski. 
Przedstawiciele wielun arodów Euro 

py, wybitni politycy, uczeni, zna ~'iCy 
spraw gospodarczych, zjechali do stoli­
cy naddunajskiej, aby radzić nad przy­
~zfośclą naszej części śWi'ata. 

W okresie, w którym narody rnnyt:h 
części świata, azjaci j, amerykanie. od­
bywają swoje pan-kongresy, zdobyła Się 
również Europa na swój pan-kongres. 
Inicjatywa wyszła z Wiednia od tamtej­
szego stowarzyszenia pan-europejskie­
go. 

Paneuropa! W mózgach marzycieL 
których naodważn}ejszym przedsta\\<'i­
cielem jest głośny Condenhove-Calergi, 
!,owstaje \vi'zja Stanów Zjednoczonych 
Europy, rodzą się pomysły wspólnej wa 
luty ł zniesienia ograniczeń celnych mię 
!łzy pOszczególnemi państwamI-stanami. 
Marzenie dziś nieziszczalne, będące mo 

. , -

że Jednak muzyka. dalekiej przyszłoścl. S'eelia gaszenb ' olllrzYinłego połam, kTó'ry wYbuchł nIcitawrio' w stJaoZh:; mOfocyklł w New 'Jorku. 
Obradujący w Wie<1niu kongres pan !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!e!!!!!!!!!"~A~",,~-..~!!!!-!!iM!!~~~_~!!~ .. *!a""'~~"'~~'@~tł.~'-":!!!!:, 

europe;sld ebral się pod bardziej realne­
mi hasłamI. OdŚWUlżenie starego skandalu. Sanacja HegemonIa natt ~włatem została ma 
skana przez wielką wojnę. Na. polach lł· , k · I!l ' II • f nlll hrylanfo'" wy"b 
~::e;:i:, ~~~el>;=~;d~e~~e~~~: IspraWił Gor a cesarzoweJ Ij ZulS y. ilU ~ _ II 
łe6. mtędzy pa6stwamt t narodami euro- Hrabina-Hocbstapplerka twierdzi, że jest dzieckiem ~epub\lka Transwalu 1?r~e .. 
pejsktem!, wytworzyła sfe przepaść-nłe miłości cesarzoweJ- Elźbiety i hrabiego Andrassy'iego. CIW h.ordo.m awanturnJkow 
na~cł, którą twoIna zasypuje czas - t 
naJmedrszy lekarz... ' W LondynIe przebywa dama, która Prosiłem przyjacIela, aby mi opowie 1 orgJom rozpus y. , 

Zadłutenłe l zUDoteni'e powoJenneJ od Ia.t piętnastu prowadzo :valkę o przy- dział, co wie. RZąd rzeczypospolitej transwalskiel 
.. . zname praw do nazywarua się córką Noussanne podal mi książkę. Była to zajął się energicznie sprawą umoraln!e-

europy, rozblC'le E niezgoda państw - zmarłej cesarzowej austriackiej Elżbiety historja księżniczki Marji, nieprawej sór nia miejscowości, gdz.ie cale bandy a­
zepchnęly n:a.jstarszą część śwtata Q.a Jeszcze na parę lat przed wojną zwróci- ki cesarzowej Elżbiety i hrabiego Julju- wanturników poszukują zlota i djamen .. 
,zary kootec kontyri'en,t6w złemf. la się ta dama (nazywa się hrabiną sza Andrassy'ego. Romans kolporterki i tów . 

. , - " ' Zanardl-RandO do austrjackiego marszal nic więcej. Nazwiska pozmieniane, ale W ślad za poszuklwac7..ami, skarbów 
Ame~"a: wydarta :Europte palme ka dworu, aby jej wydano akt zejścia charakterystyka osób tak przejrzysta, ciągnęły hordy zawodowych oszustóW, 

f)ierwszeń!twa. nzłg stany ZJednoczone cesarzowej Elżbiety, motywując swoją że wykluczało to omółkę. Była tam tak- szulerów, pijaków il k-obiet lekkich oby.' 
dzidą hegemonię nad światem, a EIll'O- prośbę tern, że jako naturalna córka ce- że mowa o arcyksięciu Rudolfie i o jego czajów. 
pę uczynIły swym gospodarczem wasa- sarzowej Elżbiety l!1a do tego prawo. fiakrze Bratfischu. Rozmaite skandale i 'Wokolicach JohanIsburn i Clands-
Im. Bankle-y """'w-o I.wlata skupIlI w Pr~ytoczyła świadkow, którz:y stwIer- skandaliki z dworu Habsburgów. Książ- h 

'.... HU .... & . ~ dZIĆ mogą jej pochodzenie i opIsała wa- ka wyszła w języku wlosldm u jednego putte rozgrywały się orgje. o jakie nie 
swych kasach 80 proc. złota kuli zlem- żnlejsze szczegóły z swego życia. z księgarzy w MediolanIe. ma pojęcia najbujn'iejsza wyobraźnla eu 
sklej I w salonach nowojorskich decy- Jaki był rezultat tej prośby? Jakaś W tej sprawie konferowałem następ- rop ej czyk.a. 
duJą o lOsach narodów I państw. ważna osobistość, której przedłożono nie z prezydentem policji w Wiedniu. Prym v. odzily w ~ej rozpuście mu-

'Europa cierpi n!ledostatek i nędzę. !en .,wypadek", a mogla dać pewne wy., Był nim wówczas dr. Brzezowsky. Od rzynki, które masowo zjeżdżały na pola 
,,! , ' • _ Ja§nienia, postarała sIę o to, że skandal nie go dowiedziałem się, że policja wie- brylantowe, by w krótkim czasIe 

Wszystkie państwa naWl,edzon'e są zdławiono, zanim przedostać się mógł deńska zna tę sprawę i zajmuje się nią przyjść do majątku. \V ciągu ostatn:clJ 
kljską bezroboci'a, p.rzesi1enia gospodar- na lamy dzienników. Owa osobistość t y- już od dluższego czasu. Według relacji 6 meisięcy popelri1LJp.o kilkaset mor .. 
c.ze niszczą resztki społecznego dobro- le powiedziała o "nieprawnej córce ce- prezydenta d-ra Brz;ez;owskiego, rzeko- derstw. Zawsze uczestniczyły \II nicb 
bytu. sarzowej Elżbiety": ' ma księżniczka Mada D'Austriche, to kobiety. zwab'a~ące do swych nor szczę 

, . , • ' Pewnego dnia, bylo to w roku 1912, naJzwykleisza bochstaplerka, która usi- ś!iwych kopa~zy. 
~adzIeje na l>O~OC finansową J\mery- zbudzono mnie wśród nocy. Telefon. luje wykorzystać bajeczne podobień- W norach tych je~.1: kopaczów nie mor: 

ki zaWiodły. St.any Zjednoczone nletylko Przy aparacie zameldował się mój przy stwo do zmarłei cesarzowej i zręcznie dowano odrazu. !O zmu~: ano ich do gry 
odmawiają państwom europeJskim udzie jaciellienzi Noussanne z Paryża. Mówił, naśladuje sposób uczesania, stroju i t. p. w hazard, w której tracili cał~ swe mie" 
lenia nłezebędnycb kredytów, ale ściąga że przyjechał i ?la mi ~oś bar~zo wa.żne d~~~:~sÓtlwÓWo.' które jeszcze podno~zą po- nie. 

i ni g'o do zakomurukowama W klika mmut VI r~~.r~tac'ie wytworzyły się takie la bezl toś e procenty J raty pOżyczek '. . .' . Hochstaplerka byla córką hofrata . • ' późnIej JUŻ był u mJ1le. Pokazał mI foto- stosunki" iż poszu.k'waczc skarbów, pra 
zacIągniętych w matet'Jale bojowym na grafję. Miałem wrażenie, że to podobi- Kaisera, wyszła zamąż za urzędnika ko- cujący wn iezwykle ciężkich warun-
!)rowadzenie woJny. zna cesarzowej Elżbiety. fotograf ja no- lejowego, nazwiskiem Kiihnell. Wywę- kach, wychodzilI zowsze z niczem, pod 

Nędza najstarszej i najbardziej zaslu 
ionej dla ludzkości cześci śWl'ata rośnie 
j pogłębia się. Więc narody Europy pró 
buja, szukać ratunku we własnych si ... 
lach, ldórych nIewątpliwie jest' bardzo 
'dużo, ale w rozbiciu. 

Europejczycy odkryli i zbadali '1iC7Ji 
czoną iIlość lądów kuli ii emskiej. Teraz 
odkrywają... Europę. 

Kongres pan-europejski w Wiedniu 
6braduje pod hasłem .. precz z hegemo. 
ują Ameryki" i "niech żyje Europa". 

Koni.ec męki i świt przyszłego Ju~ra 
t>rzyn1esie Europie porozumienie, zgoda 
i wsp6łdzialanie wszystkich państw na 
szegO kontynentu. ' 

- - ' ... _~"-*-A-, 

sila podpis "Marie d'Autriche". dr owali potem do Klondyki w Kanadzie. czas 'gdy zbrodmcze zJ\\'ioly szyhko się 
Noussanne powiedział: T~m I?oznat~ pal:i K. zban~r~towaneg~ bogaciry i po Ic'I!m m: es;~cal:h docho-
_ To córka cesarzowej. w.os~legO alystokrat~, hrabIe",o Za~ardl dz ty do fant'!~t;cznych ma:a;kf.w. 

Laudł. Uderzy to hrabIego to przedzl\vne ." - ,l ,~ r 
- Smieszne! - zawolałem. - Cesa- podobieństwo pani Kiihnelt do cesarzo- . Sanacja P 01. brv ,ant,)~vy\,.;h .zac.zę a 

rzowa ma trzy córki: arcyksiężniczki wej Elżbiety i postanowil to wy!corzy-\ SIę ,od wydalellla :vszystlnch kobl'et l szu 
Gizelę, Zofję i Walerję; żadna nie jest do stać. Hrabia wróci[ z panią Kiihnelt do leroV{. 
matki podobna, znam je. Któż to jest ta s"\vej ojczyzny i napisat tam książkę o Zamkn,ęto rówr.ież wszystkie lokate 
Marja d'Autrichc? niepraw ej córce cesarzowej austrjackiej szynkujące alkohol. 

- Nieprawna córka - wytłumaczył Szczotkowe odbicie książki wykupił pa- .... UiJSMF+WWMMJ#Ił.Itiii4_ 
Noussanne. - Mamy tę skandaliczną a- ryski dziennik "Le Journal". 
ferę w naszych rękach. Kosztowało to Tak więc całą tę sensację wytluma-
dosyć pieniędzy. czy l mi prezydent wiedeńskiej policji ja-

Zląklem się . Noussanne by! zastępcą Iw bleuff i sprytne oszustwo. Wszystko 
Wielkiego paryskiego dzknnika "Le Jo- zaś opierało się jedynie na zadziwiają­
umai". A nuż opublikują tę historję o nie- cem podobieństwie pani Kiihnelt, która 
l)rawncj córce cesarzowej Elżbiety. Te- rozwiodła się ze swoim mężem, poślubi­
mu skandalowi należy zapobiec. "Le JO-G;l hrabiego Zanardi - Laudi. 
umaI" uległ mistyfikacji, lecz jeśli prasa Można sobie v.ryobrazić, jak zdumio­
raz pochwyci tę afero, kompromitacja lIy byt Notlssanne, stysząc rewelaCje pre 
\. -r ' ' . ' .~llLa l)olic,U.. ,Q,ś:wiadczyl. ż~ uL~ Jour 

nal" nie zrobi użytku, lecz żąda zwrotu 
kosztów za wykupienie szczotkowego 
odbicia sensacyjnej książki. Koszta zosta 
ty zwrócone. 'Wydawca "Le Journal'u" 
otrzymał wysoki order austrjacki. 

Tyle opowiada wysoka osobistość 
ongiś dworianin cesarza franciszka ' Jó­
zefa I-go. A hrabina Zanardi - Laudi wy­
stępuje nadal w Londynie i jako niepra­
wna, CÓ1-ka ~CSal·~wcj Elżl:iiety. 



ł(ałastro a pod Oałl{ówk·em. 
Pociąg osobowy na jechał na furmankę, raniąc 

, ciężko woźnicę. 

N'esum1ennego dróżn ka aresztowano. 
Łódź, 4 l'aździernika. W chwili, gdy furmanka przejeżdża-

Onegdaj o godzinie iO-ej wieczorem' ła przez szyny nagle z zakrętu wychyli­
mieszkaniec wsi Bedoń pod Łodzią Mie ła się mknąca w szalonym pędzie loko­
czysław Kulesza wracał furmanką do I motywa osobowego pociągu nr. 321, 
domu. mknącego od Gałkówka w stronę Łodzi 

. ' Dojeoh~ws~ d~ toru ko~ejowego mię Kulesza, Widząc, te od lokomotywy 

d
-ObawIam się. te mot~~y wpa~ć dzy Gałkowklem 1 ~ndrzeJowem. Kule- dzieli go zaledwie kilka kroków rzucił 

O wody, a. ty sobie spokOjnie stmln- sza zszedł z furmankI by sprawdZIć, czy bat i ohciał zeskoczyć z bryczki lecz 
kUJesz warg~ ?.. _ ~licznie pani rzuca piłkę, gdzie szlaban jest podnie.siony. było już za późno... ' 

- A moze tam pod wodą mieszka \Się pani tego nauczyła? I Przekonawszy Się, że droga wolna Ż la t ó ud ł . t 
iak!~ królewicz w zaczarowanym pa- - W domu, podczas przyjacielskich Kulesza wsiadł z powrotem na 'furman- t i zny .~o b r k' erzy t z lk~e e~ 
tacu ?... pogawędek z mętem... kę i podciął konia batem. w dY' nąb cZęks r:t.~z 'K' rńozs ~zaksł UJąc Ją na ro ne awau\.l. o uCle . 

A+ 

ZAGADKOWY TRUP W ZAROSLACH 
W lesie ksa\Vero\Vskim pod łaodzią znaleziono truDI 15 .. let .. 
nłago Bmilil PlarksBt klóry przed tygodniem uciekł z domu 
Morderstwo, czy samobójstwo-oto zagadka, nad którą 

zastanawia się policja. 
( ) 

l6di, 4 paidziernłka l miast poszukiwania, lecz wysiłki ich by Obok z zarośli wychylała się sina, 
fr tS-letni emil Marks, zamieszkały ly daremne. trupia ręka ludzka. Tułów zakryty był 

pr~ swych rodzicach w domu przy ul. Zwiedzono mieszkania wszystkich krzakami. Głowy również nie było wi-
WólczańskleJ 252. odznaczał się Już odi krewnych ł kolegów Emila - dać. 
dzieciństwa nazbyt rozwiniętą fantazją, chłopca nigdzie ole było. Policjanci zbliżylł się do zarośli l od-
podsy,?ną. wrateniami książek Karola A gdy 'ojciec zauważył brak rewol- garnęli krzaki. 
Maya l róznych mniej lub więcej sensa- weru w szufladzie _ padł zemdlony na Wśród drzew leżał 
cyjnych ~utor6v.:. ziemię, nie pozostawało już bowiem trup młodziedca 

~hlople~ zanIed~ywal nauke, nie od- dlań wątpliwości .te z przestrzeloną skronią. W kurczowo za 
ralnałlekCJi, spędzając cały czas na czy- ' iś . t j dł ! bl ł k l 
taniu książek za co też był już kilkakrot chłopiec popełni samobójstwo. c mę e ton yszcza a rącz a rewo-
uie wydalany ze szkoły Zawlądomiono o wypadku urząd werOu. dku l d i d 

Zbytnie przejmowanIe się awantur- śledczy, który, rozesłał na wszystkie śI d wypa zawa om ono urzą 
. i . ś i . db" ł ' ó strony listy goncze e czy. ruczem pOWIe c aml o I]a o Slę r w- Od d . 'k hl b Przybyłe władze śledcze dokonały 

niei ujemnie na charakterze chłopca, tygO ma szu ano c opca ez re- d' . t i f t f k 
który wzorując się na bohaterach awan zuItatu. Aż oto wczoraj... z Jęc~a rdP~ o ogr~ ~ę po aza~ło na-
tur a;abskich, rOZWijał w sobie popędy Lasem obok. Ksawerowa na trzy wior skttęóPme roś zó1dcomł śzaglhm,okne~oi c OP6

ca
, 

d t ' . b" t k t sty przed PabJanicami przechodził wczo rzy. w r g o nyc an spazm w 
nfe ~ś~1c?ko~e;~~ kttr~C do°:~;:~w~ raj zrana patrol policyjny. pozTnah swegoósyna. d' 1 

. '1' ób N l j d r j t6 i i trupa zwr cono ro zm e. memoz IWY. spos. .. ag e e en ~ po IC an w on em a Dotychczas nie udało się ustaliĆ . 
NaUCzycIelowie skarzyli SIę z tego ze strachu, f pOCiągnąwszy za rękaw czy Marks popełnił samobóistwo czy 

powodu ci.ągle na psotnego i nieposłu~z kolegę, szepnął z przerażeniem: tet został zamordowany. ' 
~ego, ucznI.a, dl~ którego zdawałoby SIę, - Patrz! ••• Trup!... Policja prowadzi w tej sprawie do-
ze m;ma za~~el kary. PoliCjanCi stanęli jak wryci. chodzenie. 

'W--- asee FA 

Kulesza z wielkiego rozpędu wp a iilł 
do pobliskiego rowu, tracąc przytom­
ność. 

Pociąg zatrzymano. 
CięŻ'ko rannego wiesnhka z połama. 

ne~i rękoma i nogami ułożono w prze­
dziale drugiej klasy i w ten sposób przy 
wieziono go na dworzec wiedeński do 
Łodzi. ' 

Kulesza w pociągu nie odzyskał prz)' 
tomności. ' 

Zawezwano więc karetkę pogotowia, 
która odwiozła nieszczęśliwą ofiarę ka­
tastrofy do szpHała św. Józefa w stanie 
bardzo ci ęt kim. 

Śledztwo, przeprowadzone na miej. 
scu. wypadku ustaliło, że przyczyną :de 
nenia było niedbalstwo dróżnika, któ. 
ry nie .puścił .zla-banu w odpowiedni:m 
czasie. 

DrM:n1ka aresrlowano. 
+ 

Usiłowanie zabójstwa 
tS-letniej dziewczyny ~ 
Przeraźliwy krzyk wśród 
nocy zaalarmował polic jan 

t.a, stojącego przy rogu 
Wschodniej i Północnej. , 

Lódt, 4 pafdz!ernika. ' 
W dnru wczorajszym o godzinie lO-:oel 

wieczorem przy rogu ulicy Wschodnh!j 
i Północnej rozległy się nagle przcra'i­
liwe krzyki, które zaalarmowały stoją­
cego w pobliżu na posterunku policjanta 

Na chodniku leżała 

BIedny OJCIec po wysłuchaniu licz­
nych skarg i zażaleń wychowawców ki­
wał cmętnie głowę, nie mogąc, niestety, 
nic na to poradzić. 

Lecz gdy skargi na syna tsawaly się 
coraz częstsze pan M. powziął ostatecz­ D\Vukrotnie strzelił \V sfronę kochankit 4 ws::::~~ł =::":s:::a:~ekał~. 

h · d ć .' h· ł cego mężczyzny. krzyczała: ną decyzję. 
Zabrał się ostro do swego syna, sto­ C CąC Ją zamor owa za to, ze nIe C cIa a go - Trzymać I[o! ... Morderca! .. Chcfal 

$uja,c względem niego 
naisurowsze kary 

wpuścić do mieszkania. mnie zablć!_ 
Policjant pu§cU s1ę w pogoń za ucie­

kającym I zatrzyma,l go przy rogu Po-Zamykał go w pokoju o głodzie i lódt, 4 października. I Odważniejsi zb'lityU się <1'od, chcąc 
chłodzie. zabraniał mu czytania książek W domu przy ul. Rokicińskiej nr. 33 go umitygować. 
nie pozwalał wychodzić na ulicę - slo- mieszkała robotnica Anna Baryła. Baryłówna prosiła za drzwiami 
wem - drogą jaknajcięższych - jak na W tym samym domu o piętro wyżej przerażonym głosem, ażeby go odpę-
1S-letniego chłopca - represji starał się ImieSZka niejaki Konstanty Sobota, 25- dzono, gdyż obawia się zemsty ko­
przerobić jego zły charakter i uczynić letni kawaler, który zalecał się .. na ca- chanka. 
zeń człowieka, zasługującego na po- tą parę" do panny aBryłównei, o rok W czasie szamotania się z sąslada-
wszechny szacunek. młodszej od niego. mi Sobota, który znał doskonale roz-

Lecz Emil nie starał się nawet o prze- Między młodymi doszło wkrótce do kład mebli w pokoju Barylówny, 
jęCie nauk ojca. Wręcz przeciwnie, w du I porozumienia i według zeznań sąsiadów wyciągnął nagle rewolwer J strzelił 
szy dziecka powoli dojrzewał kwiat bun Sobota był bardzo częstym gościem w przez podwójne dl'zwi dwukrotnie 
tu przeciwko nałożonym na jego duszę mieszkaniu swej kocbanki. w stronę lóżka. 
więzom. W ciemne, długie wieczory, ,Ostatnio jednak stosunki między nie Kula przebiła ściari'kę lóżka tuż nad 
gdy leżał samotnie w pokoju na kanapie, mI uległy radykalnej zmianie, na co glową omdlałej z przerażeniu dziew-
uwięziony w czterech znienawidzonych zwrócili również uwagę sąsiedzi. czyny. 
~cianach, marzył o dalekiej podróży do .. Baryłówna narzekała na Sobotę, że Zawiadomiono natychmiast policj'ę, 
obcych krajów, o których tyle słyszał w pIJe wódkę i wraca do domu w stanie która przybyła na miejsce wypadku i 
szkole i czytał w nudnych podręczni- nietrzeźwym, wobec czego zerwała aresztowała nazbyt popędliwego ko-
ach. z nim wszelkie stosunki. c:h!a!n!k!a~. ~!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!II 

W vryobraźni malca coraz bardziej ,P~zed kil'ku dniami Sobota pobił do- w_we iUM= i MeW·MW 
~rwalała się chęć ucieczki z domu i za- tkliWIe swą kochankę, która 
.i:osztowania zupełnej wolności zdala od nie chciała go wpuścić do swego mie-
rodziców i .. belfrów". szkanla. Plantacje tytoniu 

w Polsce. 

ludniowej. • 
Zatrzymany wylegitymował się, la .. 

ko Mieczysław Lenk, zamieszkaly przy 
ul. Północnej 20. 

Przy aresztowanym znale~iono 
nóż sprężynowy. 

Jak sIę okazało, Lenk od dłuższego 
czasu byfł "protektorem" młodej, 18-
letniej prostytutki, Franciszki Dąbrow· 
ski ej, która u niego mieszkała I odda. 
wała mu cały swój zarobek. 

Lenk jednak nie zadawalniał się za .. 
robkami dziewczyny, podejrzewa~, 
że prostytutka część zarobków chowa 
dla siebie. Na tem .tle dochodziło mię­
dzy nimi do ostrych konfliktów. 

Lenk c~ęsto 
bił swą k~hankę, 

wyrzucając ją za drzwi I maltretował. 
Wkońcu dziewczyna sIę zbuntowa­

ła I postanowiła go porzucić. W tym 
celu wynajęła sobie skromny pokoik 

Do ostatecznego powzięcia decyzji w lecz sąsiedzi w porę przybiegli jej z po­
sprawie ucieczki z domu przyczyniły mocą i wyrwali ją z okrutnych rąk pi­
się zachęcające rady kolegów, którzy na jaka. 
mawiali chłopca do porzucenia domu ro- Wczoraj o godzinie p6łdojedenastej 

Produkcja ni!Ższych ~tunków tyto- przy ul. Wschodniej 12, gdzie zamiesz­
niu w Polsce wzrasta z roku na rok. Tak kala przed dwoma tygodniami na stale. 

łzicielskiego. w nocy, gdy cały dom przygotowywał 
Zresztą, nie trzeba było go długo na~ się już do snu, Sobota, wchodząc na 

nawiać. schody do swego mieszkania, zatrzy-
W ostatnich dniach września r. b. mat się przed drzwiami Barylówny i 

Emil po zmowie z kolegami, postanowił zapukał trzykrotnie, prosząc, by go 
trealizować plan ucieczki. wpuściła. 

Pewnej nocy, gdy wszyscy w domu Właścicielka mieszkania. która leża-
wali, chłopiec po uprzednim zaopatrze- ła już w łóżku, odparła. że nie chce jej 
niu się w rewolwer, się wstawać z łóżka i pozwala mu od-

który skradł oicu łożyć wrzytę do jutra. 
J szuflady, wydostał się na ulicę i um- Rozwścieczonv Sobota począł walić 
,~nął w niewiadomym kierunku. pięściami do drzwi. 

Gdy nazajutrz rodzice zauważyli Baryłówna wszczęła alarm. Sąsie-
"rak syna w domu, wszczęli natych- dzi wybiegli na schody. 

w l~tae? 1919 - 1921 produkowano Lenk począł ją namawiać, by wró. 
przecIętnie 106,500 kg., w latach 192~ . cila do niego. Dąbrowska odmówila kaM 
- 1924 około 600,000 kg. W roku zas tegorycznie. 
1925 - 850.000 kg. Zbiór tegoroczny . , , , 
przekroczy poważnie cyfrę 1 milj. kg. Wczoraj v.:leczorem o gO~Zmle lO-ej 

Surowiec plantowany w Polsce, po- Le~k pono~llJe wszczął z llJą pertrak­
krywa zaledwie trzecią część niższyC'h tacle na ulicy, ~ g~y Dąbrowska ode-
gatunków. Jesteś~y zatem jednym z pchnęła go od SIebIe, . 
największych importerów tytoniów ob- wyoiąli!nął nóz, • 
cych, sprowadzając ich rocznie powyżej jleCZ w tej chwili prostytutka wszczęła 
20 mi'lj. kg. alarm i z wielkiego przerażenia padła 

\Y/ r. ub. państw. monopol tytoniowy zemd10na Iła chodnik. , 
zakupił za:g~anicą 29.2 milj. kg. (za kwo- ł Lenk stanie przed sądem. oskarżony 
tę 44.5 mlIJ. zł.). . o usil'owanie zabÓjstwa. ' ' 
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OSZCZĘDNA. 

- 'Viesz co mi się u twojej żony pO. 
doba ?. Że ona w towarzystwie tak ma­
ro mówi ..• 

- Ad·.. mój drogi, nic nie wiesz ... 
Ona właśnie o'szczędza słowa dla do-
mu .•• 

Wydawanie premji. 
w dniu dzIsiejszym zechcą się zgło­

sić do administracji "Expressu" (Piotr­
kowska 49, z frontu) zdobywcy premji 
dziewIątego konkursu z listy Nr. l. 
Iii.i!iUWWW&\WW _tO A 

Niech żYie śmierc! 
w dusznej. kadzidlanym zapachem 

przepojonej sali. przy blasku gromni.! i 
wśród chóralnego śpiewu aniołów z ga­
lerji odbywało się posiedzenie ... 

Pan prezes, d7.iś mnit}szy jeszcze niż 
zwykle. opad smętnie gŁowę o obie ręce 
i wylewał gorzkie łzy żalu, a dwaj woź­
ni, stojąCY za nim z dwa razy większem 
niż on prześcieradłem, ocierali mu oczy 
oochlipując niemniej żałośnie ... 

Żal bylo patrzeć na tych ludzi, pel­
nych życia, zapaŁu i energji, peluych 
sieczki, siana i trocin - konających bez 
apelacyjnie ( z rozkazu NTA) osta:ecznie 
l kategorycznie na uwiąd starczy. 

Żal byto poprostu patrzeć na tych lu­
dzi. wczoraj tak bardzo jeszcze weso-­
tych. a dziś opanowanych przedśm:ert­
ną drgawką, ostatnim konwulsyjnym 
tchnieniem ... 

W kąciku sali gruby, pucołowaty rzd 
nik, paskarz i kaml'enicznlk, podniósł na 
chwilę zapłakaną twarz J spojrzawszy 
na czarną krepę, okalającą rękaw prezy 
den ta mia,sta, wybuchł ponownem tka­
niem, krzycząc przeraźliwie: 

- Panie prezydencie t pan nam PD-­
zwala skonać?. 

A prezydent miasta, nie podnosząc 
tbola'łej głowy, jęknął tak głęboko, tak 
szczerze, tak trag-Icznle, że cała sala pad 
ła na kolana i wznosząc do góry ręce, 
poczęła się żarliwie modliĆ za wszystkie 
grzechy, · włączając kanalizaCję I ~lek­
trownię. 

A śmierć była już w domu na Pomor 
~<iem pod czternastym ... 

Żółty płomień świec migotał jak po 
wieki oczu, wpatrzonych w s'lońce ... 

Cisza była wokół 1 pustka ... 
Ktoś w kącie sali modlił się cicho: 
'- Boże święty, wybacz mi, że się 

spóźnilem na dwa ostatnie posiedzenia, 
a przez trzy tygodnie .udawałem .::hore­
go. bo mi się nie chciało z domu wycho­
dzić ... ZmIłuj się n~de mną Morfeuszu, 
pa tronie wszystkich radnych ... 

Jakaś kobiecina, wydzierając sob:e 
wlosy z głowy, waliła głową o mur i zer 
kając kokieteryjnie lewym okiem w stro 
nę jednego z wiceprezydentów, szczebio 
tata w ostatniej godzinie: 

- PrZYSięgam!.. To nie moja whla!.. 
Pracowałam dzielnie. choć mI się nie 
wiodło 1.. Miałam w sobie coś, co mnie 
zasadniczo odróżniało, od tej szarzyzny 
radzieckiej - a czego nikt nąleżycie nie 
potrafił ocenić ... 

Aż serce bolało. gdy się patrzało na 
te bolejące twarze, i wzniesione do góry 
ramiona i te oczy zaplakane ... 

Żal człowiekowi łzy wyciskał z o­
czu, na widok tych cierpień. ale gdy u­
świadamiał sobie, że to kona rada miej­
ska, że to jej ostatnie posiedzenie, że wię 
cej już nie będzie, że za chwilę rozpędzą 
ją na cztery wiatry. że wyrzucą ją za 
drzwi • .iak in truzów. nieproszonych ~o­
Ści. że to ostatnie chwile tych wszyst­
kich, którzy przez trzy lata zaprzepasz-

POLICJA QASI A MiKOŁAJCZYK ZAPALA, 
• J 

--:0:---

Powoienny 
na środku 

Drzymała z 
ulicy rozpala 

Pabjanic 
ognisko, 

na którym zona jego gotuie jedzenie w mi edzianym garnku. 
Pabianice, 4 październi1w. 

Mistrz miotły, Adam Mikotaj:-;zyk w 
1923 roku objąl obowiązki naczelni·}(a 
pod wórka w posesjJ nr. 14 przy ul. Że­
romskiego, należącej do p. P:asech':'cgo 
obywatela miasta Pabjanic. Za czynno­
ści związane z pełnieniem ob.}wiazków 
dozorcy domowego otrzyma i od wta~ci 
ciela nieruchomości mleszkall 'e. 

I wszystko byloby dobrze, gdyby Mi 
kołajczyl{ należy .:ie ~pelnidl swe obo­
wiązki. Lecz .. naczelnik podwórka" cale 
dnie prawie spędzal w narożnym szyn­
ku z kieliszkjem w r\:ku, c:1łkiem za­
pomniawszy o miotle. Skutkiem tego 
między l1im a p. Piaseckim dochodzlto 

do ostrych konfFkr6w. Wreszde znie­
cierpliwiony właściciel poseSji, dość ma­
jąc 1"y1ikofajczyka, wymówil pracę. W 
ślad za .tem do sądu wpłynęło podanie 
o wyeksmitowani~ ni~sUIr..ienl1e~o dozor 
cy. 

Uzyska:wszy nakaz eksmiSji p. Piase.:: 
ki z dobrego serca pozostawił Mikotaj~ 
czyka w zajmo\yanem przezefi mieszka­
niu, do ,czasu wysznkanła locum, Lecz 
uP'lynęlo kilka miesięcy a dozorca ani 
myśl al o opr6żnieniu 101Cl.!u. Tedy p. P. 
przy pomocy komornika usul1'll go na 
podwórze. 

Zostawszy bez dachu nad glową. Mi­
kołajczyk pod płotem poseSJI P:aseckie 

iii.lW1.mi.~~ 

Jr~~i[lDa imiert ~wo~Ołne~8 inteIi~~nta. 
--:0:--

go sklecił sobie domek z desek, pokryl 
go sforną i zamieszkal w nim wraz z ŻO 
ną i dzieckiem. Wielce byt rad ze swej 
przedsiębiorczości. Le,cz radcść tę 
wkrótce zniweczyła wścibska policja. 
Powołując się na przepisy reguliJjące 

ruch budowlany - Jako wzniesiony bez 
pozwolenia władz - rozebrała drew­
niany domek dozorcy, rzeczy Mikołaj­
czyim wynióslszy na środ~k ulky. 
Rzecz jasna wy}conanla budowlarlYs11 
przepisów we wlasnym interesie strzegł 
właściciel posesji Piasecki. 

Jednak Mikołajczyk jeszc Ze i teraz 
nie stracH rezonu. Rzeczy swe ,:Is:awiw 
szy w czworobok, pokrył je plótllE'111 i za 
mieszkał wewnątrz barykady. . 

Lecz chlód jeSiennych wieczorów 
dotkli\vie dawał mu się we znaki. Tedy 
11& środku ulicy rozpalH ognisko, grzeją~ 
~.ię przy nim Wraz; z ŻOllą j dZlec'kiem. 
_)rzyszfa poliCja i zgasiła ogień. To nic, 
Mikołajczyk obol( rozpam drugi. 

I oto od kilku dni stale powtarza się 
Zduńska-Wola, 4 pafdziernika. l wano go jednak .. Od tej pory stale nosił jedyna w swoim rodzaju scena. Na środ 

W ZdUllskiej Woli popełnił samobój- się z myślą o samobójstwie. Wykona- ku ulicy Żeromskiego kilka razy dzien­
stwo Antoni Wieniaszewski, hezrobotny {lie desperackiei decyzji odwlokła nie- nie pronie ognisko, na którym żona do-

Powiesił się z rozpaczy, :te nie mógł wyżywić rodziny 

pracownik umyslowy. co zapomoga. jaką otrzymywał od kIl- . 
Desperacki czyn spowodowany zo- ku mieSięcy. Lecz zapomoga ta nie mo- zorcy w miedzianym kociolku gotuje je­

stal sytuacją materjalną bez wyj'ścia. gla mu wystarczyć na utrzymanie ro- dzenle. Daremnie policja w obawie Doża 
Denat przez dwadzieścia parę lat w jed- dZiny, To też do mieszkania Wienia- ru ,usiłuje para'liiować pomysłowość M~· 
nej z miejscowych firm pracował jako szewskich coraz bardziej kołatała nę- kolajczyka. Oni gaszą. a on zapala. 
buchalter. Dwa lata temu w związku dza, nieszczęśliwemu człowiekowi co-
z ogólnym kryzysem ekonomicznym zo raz bardziej odbierając nadzieję jaśniej- I trwaĆ to będzie niewątpliwie tak 
stał zredukowany. Obarczony liczną szego jutra. długo, póki pabjanicki magistrat, nie ulo 
rodziną odrazu znalazł się w oplaka- Gdy rozpoczął się b. rok szkolny kuje gdzieś pod dachem bezdomnej ro--
'I1ych warul1.kach. . . Wieniaszewski dwóch swych synków dziny Mikolajczyków. 

Dla podtrzymama egzystencji swej nie m6g1 postać do szkody gdyż nie 1I!!!!!_!!4!~&1!!it~8iłiI!lEl!Ii~!!:m:ua:ma!!!!!!;&W!f2''''!!!!!-! 
żony i dzi~ci. na. chleb ~przedawat cięż m~ał pieniJędzy na kupno bu'tów i kslią- ::; 
ko, dwudzlestokllkoletmą pracą zdo- żek. 2atosny ten fakt doprowadzil go 
by tą c~u~obę. . . do krańcowei rozpaczy i stal się bezpo-

Z bIegIem czasu wyprzedal SIę me- średnią przyczyną nieszczęścia. 
rr:al doszczętnie. Wieniaszewski darem-. ... 
nie starający się o jakikolwiek zarobek, . NIe n:Ogąc zn:~ść dqużeJ nader cięt­
widząc beznadziejną , sytuację swoJej kI~j swe] sytuacJI, nleszczęśl~wy ello­
rodziny popadł w rozstrój nerwowy. WIek zam~nął się podcza~ nieobecnoścI 
Zniechęcił się zupełnie do życia i po- ż~ny i dZiecl w m~eszkaruu I prz.ez po­
czaJ rozmyślaĆ o skróceniu swyoh cier wJJeszenile znalazł śmierć samobÓJczą. 
pień. Wieniaszewska IX> powrocie do do-

W zeszłym roku poraz pierwszy do- mu ku swej rozpaczy skonstatowała 
konał samObójczego zamachu. Urato- śmierć męża, 

Kolory granatowy' i czarny 
wróciły do łask pięknych pań. 

Wystawa Gospodar­
sko-Hygieniczna 

zosłanie otwarta w Łodzi 
dn. t O października. 

Dzięki życzliwemu stanowisku mla .. 
sta z p. prezyaentem Marjanem Cynar­
skim na czele wystawa, której otwarcie 
wyznaczono na dzień 10 b. m., przybra­
ta szerokie rozmiary 'I będzie nietylko 
przeglądem naszej wytwórczości gospo 
darskiej, spożywczej i hygjenicznej ale 
i potężnym czynnikiem propagandy zdro 
wia l hygjeny we wszystkich dziedzi­
nach życia codziennego. 

Moda Jesienna nie zmieniła zasadni- jednak l ·detale są inne Jakby bardziej Komitet honorowy rozpoczął już swe 
czej Hnji naszych sukien. Nie jest ona artystycznej, wypracowane. pracę, a w prezydjum zaSiadają pp.: Pre 
już tak wszechwładna, jak dawniej, kie Niektóre domy paryskie podnoszą zes Marjan Cynarski, prezydent m. Ło­
dy tyranizowała swe wierne p'oddane. wyżej stan, inne kokietują nas nowem dzi, Wiceprezes Karol Wilhelm Schei­
Dziś musi się liczyć z gustem i wolą przybraniem sukien, jak np. użyciem bler, przemysłowiec, Wiceprezes dr. Sta 
pani. I właśnie, gdyż powinnyśmy choć irendzli jako ozdoby. frendz1a zdaje się nisław Skalski, Sekretarz dyr. Henryk 
trochę decydować o tern co mamy no- będzie faworyż.owana, widzimy ją na Drozdowski oraz Członkowie Prezy­
sić. Jakiś mistrz mody z Paryża orzek- w:elu nowyoh modelach. djum Dr. Arct Jakób, inż. Bajer Karol 
nie, że to ładne L mamy to zaraz bez- Następnie )11" my nowe rJ:lterjaty nacz. wydz. przem. woj ew. łódzkiego, 
krytycznie uznać za godne podziwu? wełny i jech\': · I o oryginalnych fran- Red. Czesław Gumkowski, Preze~ synd. 
Stanowczo nie, tern więcej, że ów cusl~ich naz.\vCicil, bardzo modne są ak- dziennikarzy w Łodzi, Maks Kernbaum. 
mistrz mody się w to nie ubierze, nie samity. I leszcze coś nowego -r- to przemysłowiec, inż. Edward .Wagner, 
chodzi, więc tutaj o jego skórę. barpwy. ó ił d t ki k l t Łódź, inż. Wladysław Wagner, dyr. Jó-

• •• l awr c . o a~ . o or grana owy I zef Wolczyński, dyr. Tow. Akc. L K. Po-
Obecme sukme n~e są tylko ~adne, I' czarny. D1;lzo od~le~l cze.rwoneg? WI- znań ski, dr. med. Czesław Wroczyński, 

ale .tylko. wygodne, me chcem~ .WlęC na na, następme o~cIen.le. fra.lse, .. bOlS ~e gen dyr Dyr SI Zdrowia Warszawa. 
raZIe zmIan. Cała pomysłowosc mody ros e w tonach clemnIejszych nIZ w leCIe ... .. '.. .• . 
rozwija si ę na da wnm tle. szczegóły i kolory liIas oraz fioletowe. . ~\V!at. przemysłowy. Łodzl odmosł Się 

zyczl!WIe do poczynan zarządu wysta-
wy i największe placówki włókiennicze 

Kabel czy r~d;o ~ jak: Scheibler i Grohman, \Vidzewska 
. ~ II. Manufaktura, SchlOesser l 1. K. Poznari-

Jak wysyłał depesze do Ame.ryki. ski (i inne zadeklarowały swój udział. 
. . '. .. . \Vystawa mieścić się będzie w gma-

Transatlantyckie kablowe linje tele- A.gencI lIn]! kablowych, speC]~I!11e b?l; chu .. Targu Rzemieślniczego" przy ul. 
graficzne, będące własnością towa- kotUją naszą transatlantYCKą radlo stację Al. Kościuszki 73, 75, 77 i w speCjalnie 
rzystw prywatnych, rozwinęły ostatnio nadawczą. wzniesionej nowej hali wystawowej na 
przez swych agentów energiczną propa- Generalna dyrekc.ia poczt i teleg-rafów placu przylegającym do ,.Targu". W cza 
gandę wśród kupców, by telegramy do chcąc przeciwdziałać tej nieuczciwej pro sie wystawy ~Yllny będzie caty szereg 
Ameryki kierowano tylko drogą kablo- pagandzie, - wystosowało do wszyst- atrakcji w postaci odczytów pOPU!2f­
wą· kj~h urzędów P?cztowych okólnik. zale- nych z zakresu hyg-jeny, seansów Ś\\'ictl 
.,....,.iMWł4j!l!lfłli<~~łi caJący stOSOWIllC przy przesytce depesz, nych o treści naukowej i rozrywkowej, 
czali interesy miasta. ponosili klęskę za dl) .Stanów Zjednoczonych drogi radjo- koncertów słynnej orkiestry ludowej St. 
klęską, stawiąc jedynie protekcyjki i biu weJ. Namystowskiego i t. p. Zainteresov,ral1ie 
rokratyczne "kawałki", budzita się w Dyrekcja poczt wyjaśnia, iż wysyfa- wystawą jest b. wielkie, a powodzcn ;e 
nim radość. serce wyrywało się do świa I nie depesz przez kable nie jest zbyt pe- jej ,zdaje się być zgóry zapewnione. 
ta i człowiek poraz pierwszy w życ i u wue, ponieważ depesza przejść musi Zgfoszenia i informacje w biurze wy-
wzniósf Daradoksalnv okrzyk: prz<'z kilka stacji vvęz!owych. co spowo stawowem przy ulicy Piotrkowskiej pod 

- Niech żyje śmLe;rć!.. BoIski. dawać mo~e zniekształcenie treści. nr. 69, tel. 41-41. 



Dziś i dni następnych! 
Rados"y porywający film osnuty na motywach niezapomnianeJ głośnej 

po qZ1ś dzień operetki 

HRY~łn lfIHł[IAHKA 
Role główne odtwArtają dwie gwiazdy filmowe: 

MI'a Mara u!ocza ,warszawianka •. pełn~ HarfY Lir ndł"n najrozkoszniejszy 
nIewymuszonego wdZięku I tiU nri tnętezyzna arf y_ 

---- kobiecego powabu OUz _ st. I) lubtelnel 
grze i zniewala;l\ce; urodzie. 

Talemnlce domu Habsburgówl Intryl!\ dworskiej kamaryliI Speclalnie ułożona 
ilustraCja muzyczna jest artystycznym uzupełnieniem tego proIIlien~ego filmu. 

BAL MALP. 
--~o: ., 

Czworonogi we frakach tańczą bostona i shimmy. 
pich fJglów. lecz sj'edzia'ly w fotelach, a 
damom składaly ukłony. 

Skoro zagrala muzyka, matpy puści­

Epilog napadu rabunkowego 
na sklep jubilerski w Berlinie. 

---::0:-

Sprawcq UFąto wa ",roc/aWIlI. - Pollcia odobraja 
pojową JUpu. - Rosy/ska tancllrka l damagogia 

prasy bi2rbńskuJ;. . 
Sensacyjny napad rabunkowy na spienieżeniu zraoorwanych kosztowno .. 

sklep jubilerski w najbardziej ożywio- ścl. śród pokątttlych iubilerów z przed~ 
nem centrum Berlina. stanowi temat nie mieścia. 
schodzący ze szpałt pism berlińskich. · Przy tej sIlosobności wyrazić musimy 

Jak już doniosły wczorajsze nocne te zdziwienie i obuTzerue pod adresem ber 
legratny, pol1cii kryminalnej uda-lo si<; Hńsk!ej prasy, która nloomieszkata oczv 
\V]Jaść na trop niesłyC:hanie zuchwalych wfścle sfa1brykować z emigrantki rosyj­
rabusi-ów, przyczem ujęto głównego ski'ej SonL I~natłew Gak .wskazuje wszak 
sprawcę niejakiego H'8.nsa Sp rucha 29 samo nazwisko) "Polkę", przycz,em de­
Ietnie~o mlodzieńca bez zaj~cl-a, który magogiczrue 1 rozmyślnie podi).creśla jej 
ostatnio zamieszkiwał u swoich rodzi- rzekomą narodowość lPo1ską w ,głów­
ców w Berlini.e. a niedawno odsiadywał nych 'krzyczącyc.b n,agI6w.kach! 
karę więzieni'a. Tam w więzieniu wsp61 Aresztowanemu sprawcy napadu zdo 
nie z towarzyszem ' więziennym uradzo- lano odebrać prawie, ze p~owę zrabo­
no, że po wydostaniu się na wolność do wanych kosztownoścf, które zwrócono 
konają napadu rabunkowego na sklep już poszkodowanej finnie. Resztę zaś za 
jubilerski. bra-la Soruia IgnaHew. Ucibkła ona przez 

Zacna sp61ka wzięła do kompanii przy Katowice do W3lrSZaW'Y. gdzie prawdo 
jaciólke Sprucha, tancerkę Sonię Igna- oodobbfe w najbUtuym c:ziasłe zajmą się 
dew. rosjankę z tJ1OChodzenia. ktÓlta nie nIą nUze OfS[attą. pOlicMule I lliewątpH­
dawno pnybyta do Berlina z Warsza.. wie SPta/Wdza iei - ole u1egałące kwest 
,wy. Spruch działa: w'Spólnie z tancerką jooowaniu - p(}chodzenie z Rosił. przy 
Sonią, a towarzysz jego Więzienny slu- czem wskazanem byloby !pouczenie 
żYlł tylko jako osoba pomocna. Wyrafino w1adz pdUcyjnych 1- prasy 'berliftskLej, te 
wany raibuś wybrał umyślnie Jak dzi~ń w podawaniu narodowości przestępcy 
z-uchwaleg(} :napadu darę otwarci-a wy- trzeba mi·eć tez -trochę poczucia odpo­
stawy policyjnej z okazji odbywającego wLedziaillności i nIe szkodzić rozmyślnie 
się w BerIi11ie kon~resu policyjnego albo opLndil obcego państwa. 
wiem !przYlJ)uszczal, że pol1cja berlIńska ___ 1 _______ * __ ._611'11.,. 
będzie calkowicre w tym dnt11 zajęta WY 
stawą i rabunek łatwo ste uda. 

Berlińska poliCja kryminalna spliSata 
st~ nieZlbyt dobrze. Upłynął szereg dni, 
zanim roołała \V1Daść na trop sprawców 
i ująć SprtJ':ha. Przytrzymano go we 
Wrocf3IWiu, skąd zamierzał przez Kato­
wice wyjecbać z łupem do Warszawy, 
gdzi •• ustosunkOlWana" jego przYjaciół 
ka Sonia miała mu widocznie pomóc w 

I miel[ie Ba ileM grasnie bezkarnie 
Czarny 

Pierro 
Strzeżcie się! 

SygnalizuJe o tem .REDUTA. 

, ,"Mu1timilioner angi'elski. mr. States­
hury powróci,l w tych dniach z egzotycz 
nej podróży PO Afryce, a na powitanie 
swych przyjaciół urządził wielki bal w 
swym pałacu Bellevue' Stradford. ~~ęw~n,Jw~le~t~czn~td~y ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

ty bostona i shimmy. 1 O/X WYSTAWA 24/X 1926 ~ Mr. Statesbury jest bIologiem z za­
mIlowanip., postanowll więc gościom 

swoim urządzić "sensacię naukow~". 
Wielkie bowiem było zdumienie przy 

byłych ~dy w salonach mr. Statesbury 
ujrzeli małpy, ubrane we fraki i zac ho­
~ujące . się zdumiewająco wyl~w~ntnie 
ł spokoJnie. 

Nie harcowały po sali. nie robiły mat 

10) 

Miały też swój osobny bufet. przy GOSPODARSIl'O HYGJENICZN ~ 
którym zasmo pewne drobne nieporozu .1.1 - A l" 
mienie, a to dziękI nietaktowI ludzkiemu. W ŁODZI. '" 
Jednaz dam wmieszała się m!~dzy mał-
py i uderzyła wachlarzem pewną szym Al. Kościuszki 73, 75, 77, Ił Targ Rzemieślniczy·. ~ 
panskę. Obrażona lady nie została dłuż- Zgłoszenia i informacje w biurze W1staw1 ul. Piotrkowska 69. Tel. 41-41 rf4 ' 

ną i podarła w strzępy toaletę nietaktow TO W. • WYSrA Wy POLSKIE·. .,' 
nej damy. .................... 

• • _._ ... _____ t ____ • _____ _ 

JULJAtł STARSKI. 

zerwona ,_-----', 
Musiał wszedł do korytarza, a po- ehtany nadaną mu ad hoc szarżą, poli­

tern, prowadzony przez właścicielkę eJant. 
mieszkania, do małego pokoiku, gdzie . - I pan przodownik' tę sprawę urzęr-
pod sufitem prychała lampa gazowa. dową już zalatwił, no nie? 

- Czy pani Anna Tom, akuszerka? - No, chyba - odrzekł z godnością 
- Tak, to ja ... Proszę, niech pan bę- Jan Musiał. 

dzie łaskaw spocząć... - Więc myślę, że teraz może pan ztt JE 
- Nie - odparł twardo posterunko- pełnie 'śmiało spocząć i napić się kieH­

wy - Przyszedłem w sprawie urzędo-I szek. .. Wyborny likierek ..• 
IV. - W tern coś musi być. nie inaczej ... wej. Pan posterunkowy zrobił coprawda 

Jan Musiał, dzielny posterunkowy _ mrukl1ął dzielny policjant, kładąc in- Na twarzy Tornowej odmalowało się groźną min.ę, widać jednak było, że ar-
p~licji państwowej wspinał się po ka- stynktownie rękę na wystającej z po- zaniepokojenie. Spojrzała pytającym gumenty sprytnej niewiasty przemówi~ 
ml~nnych wyszc.zerbionych schodach i chwy kolbie rewolwerowej. wzrokiem na policjanta, który wycią- ty mu do przekonania. 
kląl na czem ŚWIat stoi. Był poliCjantem z krwi i kości i wszę gnąt z kieszeni jakiŚ złożony w czworo Jeszcze się nieco wzdragał, jeszcze 

- A to stróż psiawiara! Światlo ma dzie węszył coś .,nieczystego", choć nie papier i rzekł: opierał, ale miękł jak wosk pod Ciepłem; 
t~'lko na ~arterze, a pierwsze- piętro - należało to bynajmniej do jego obowiąz- - Wezwanie do sędziego śledczego. słówkami Tornowej. 
mech gO Jasna krew! ków służbowych. - Dla mnie? - udawała zdziwioną A gdy na stole pojawiła się pękata 

Potknąl się w ciemności o rozłupany Zapukał jeszcze raz i pomyślał zupeł akuszerka.':"- Proszę, niech pan spocz- buteleczka i apetyczne ciasteczka, Jan 
stopień i omal się nie wywalił jak długi. nie zresztą trafnie i logicznie: nie i wypije sznapsika ... Już przynoszę·.· Musiał zdjął czapkę i zauważył: 
Szabla wplątała się w poręcz. a czapka _ Jeżeli mi teraz nie- otworzą, zawo - Mówiłem już raz - przerwał Jan - Właściwie to już jestem i tak po 
'ipadła z głowy. lam ślusarza i każę wyważyĆ drzwi. Musiał, - że przyszedłem w sprawie służbie ... 

. - To ci porządki drańskie, niema co! Stróż mówił mi przecie, że ta akuszerka urzędowej ... Proszę pokwitować... - Naturalnie. naturalnie - przy taki· 
Zejdę - to mu protokul wlepię, że sobie jest teraz w domu. Podał T ornowej ołówek .. którym ona wala ucieszona swym zwycięstwem nie 
popamięta! To ci dopiero:.. W tej jednak chwili za drzwiami roz skreślita z trudem trzy krzyżyki i skie- \viasta i nalała kieliszek po brzegi. 

Zatrzymał się wreszcie pan poste- legły się szybkie kroki i skrzeczący grOS rował się ku wyjściu. - Pij pan ... 
tpnkowy przed jakiemiś drzwiami na niewieści zapytał: - Przepraszam pana - usłyszał na- - Dziękuję ... - Wychylił smaczną 
trzecim piętrze. Zaświecił zapałkę i przy _ Kto tam? gIe za sobą głos akuszerki. - Przepra- wódeczkę i zagryzł ciasteczkiem. 
jej mdłym świetle, począł odczytywać _ PoliCja! _ odparł z godnością Jan szam bardzo, ale czy nie wie pan cza- - Jeszcze jednego, panie przodowni-
wyskrobane na mosięż.nej blaszce na- Musiał i poprawił pasek. sem w jakiej to sprawie wzywa mnie ku, dobrze? 
l;wisko: Szczęknął łańcuch i drzwi odemknę- pan sędzia śledczy?.. Bo ja rzeczywi- - Można ... 

- Anna Torn, akuszerka... ty się zlekka. SCle... Dopiero po którymś tam kieliszku, 
- To tutaj - szepnął do siebie Jan W szparze ukazała się rozczochrana - Nie wiem, to do mnie nie należy ... Tomowa data policjantowi odsapnąć l za 

~ usiał i n~cisnąl guzik dzwonka. Ż~~nej gtowa starszej już niewiasty. Kaprawe I Na ?'Yblaktych w.ar~ach kobiety u- pytała, wdzięcząc się i mizdrza,c. 
'OdpOWiedZI. Powtórzyl tę czynnośc Jesz oczy zmierzyły nieufnie postać policjan- kazał Się zalotny uśmiech. . - Bardzo pana przodownika proszę, 
~ze kilka razy, ale - bez skutku. ta. - Ach, jaki pan jest surowy ... A la żeby mi powiedział w jakiej sprawie 

Wówczas pomyślał sobie pan poste- _ Czy do mnie? _ spytała kobieta, tak bardzo proszę... wzywa mnie pan sędzia śledczy. Pan 
runkowy. że dzwonek zapewne nie dzia nie otwierając drzwi. Zastanowiła się przez chwilę, po- przodownik mi powie, prawda? 
ta, wobec czego zastukał poprostu w - Chyba, że do pani, skoro tutaj pu czem rzekła z chytrą miną: Jan Musiał, ujęty gościnnością i tak-
-;irzwi. Początkowo słabiej, potem - co- kam - zauważył sucho policjant i dodał - Pan przodownik przyszedł do tern gospodyni, uważał za stosowne roz-
'az silniej. po clnvili - Proszę otworzyć! mnie w sprawie urzQdowcj, prawda? chmurzyć swą urzędową twarz i poga-

Za drzwiami panowała jednak upor- Już 9twieram, proszę pana, już, - No chyba - odpart zdziwiony wędzić nieco "prywatnie". 
;t,ywa cisza. już... tem pytaniem, a jednocześnie mile pole- (D. c. n.) 
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Kultura obecna jes "łlulturą palaczy" 
..... -:0:-----

Papieros jest doskonałym 
rozkoszy: smakuje, a 

--:0:--

typ:m doskonałej 
nie zaspakaja. 

Z psychologJi i fił("zofii papierosa. 
Profesor Stefan D!rk napisał ksią±kę .. Jak", "kiedy~·. Tern samem docieramy su wytwarzają się pewne nałogi rucho-

Mamki przludq wkrótctl 
do historII. ' .. - ... -

W Danii fabrykują 
sztucznie mleko. 

Danja jest. jak wiadomo, jedną z naJ­
większych w Europie producentek mlc> 
l\a. masla I m:ugan ny. 

Nieba wem ~e·j·~ak ma sl~ stać takie 
producentką :1()we~,) zuoetn:e wyrubu, 
mianowie, sztucznego mleka. 

Wedł.ug wi,adomotci nadchodzących 
o psychologji I fUozcfj! papiero3a. Wy- do najbardziej Interesującego probIerna we, brak pewnych ruchów sprawia nie- z Kopenhagi, utworzyło się tam towarzy 
szedł on z tego założenia, że jak "lwltura tu: związku rozkoszy palenia z psycho przyjemność--odczuwamy ich potrzebę; s~wo akcyjn~ z kapitałem zakładowym 
herbaty" swego czasu u ludów tak o pra logją człowieka. Stosownie do nastroju, chwytamy za papieros nietylko dla sa- m'hona koron duilSkich dla cksP\0ato­
starej kulturze, jak chińczycy I japoii- pory dnia, miejsca pobytu, za'leżnie od mej nikotyny, lecz dla przyjemności wy vlania śwież . ., wynalez.ionego sposobu 
czycy. nadała piękno ludności Wschodu tego, czy pali- się przed, pod~zas, po pra konania szeregu czynności, zwIązanych wyrabiania takie~o mleka •. 
- jak "kultura wina" w wl'ekach śr~d- cy, przed CZy po jedzeniu, na ulicy, pod z paleniem. Nowy ten produkt ma być nasyca'oy 
llil";h wycisnęła swe znamię na obliczu czas antraktu itd. - stanowi przy jem- Niemniejszy udział ma wtem WSZysttluszczem roślinnym l tak pod wzglę .. 

h 
dem smaku. jako też wyglądu i, zawarto 

'- uc owem ł obyczajowości ltdów ro- ność palenia emocję o różnoraIdem na klem oko, nasz zmysł spostrzegawczy. ści, ma się nie różnić niczem od . mieka 
mańsklch -- tak współcześnIe "kultura p1ęclu. ,Wszak dowiedzione jest, że w ciemności prawdziwego. 
papierosa" jest cechą typOwą nowożyt- Są papierosy, dzIałaJące łagodząco, po- mniej odczuwamy potrzebę palenia; na Zapewne więc wlcrótce otrżymyy.raĆ 
uej cywilizacji. jednawczo, albo też pobudzająco, trze- odwrót: obserwacja unoszących się będziemy z Danji mleko skonuensowa-

Wszak to już Oskar Wi:lde w swym fwiąco, zaostarzająco każdoczesny na- cienkich smug dymu sprawj.a nam roz- ne bez kroP'li mleka praWdZ1WegO~ 
"Dodan'le Oray" ukuł świeży aforyzm: strój, Ludzie Wschodu mówią, że nlekie kosz bezwi:dną, kol nasze nerwy, poma-
Papieros Jest doskOnałym typem dosko dy tytuń budzi "upoJenie słodkiej zmy- ga do .uporządkowania myśli. 

Ody kobie.ty .· będ_Eł' 
·goliły • . 

nałeJ rzkoszy: smakuje, a nie zaspaka- slowoścl", a niekiedy działa "wołowni- Przypomnijmy sobie obrazy turków, 
ja". PalenIe stalo się najpowszechnlej- czo Jak muzyka Janczarów". Faktycznie siedzących nieruchorno z podwiniętemi 
~ym sposobem sprawiania sob!e przy- motna przez używanie tytuniu osiągnąć nogami na miękkiej poduszce, lub palą­
}emnoścl; taden z Innych środków nie wprost sprze,czne efekty: podniecenie cych "nargł'le" ludzi Wschodu, otoczo­
zyska1 taklej popularnOŚCi" nie rozprze- lub uspokojenie. nych kłębami nlebl'esklego dymu I roz- W Pary tu projektują poruczente 00· 
strzenił się tak na ca'la, LudzkośA jak u- Proł. Dirk bardzo obszernie i szcze- koszuja.cych się w tej chwili prz.ezwyclę powiedzialneJ misji golenia panów ""-·.ko 

"" bietom. Mają być otwartekursa dla ~ych 
itywanle tytuniu. gólowo zastanawia się nad zasadni'czem żeniem wszelkich trosk tyci owych, od- nowego rodzaju "frvzjerek" I 1,.a " rok. 

A jednak ... jak mało ttt'fę<Izy palacza. dla calej kwestii zagadi:tlenlem: na czem dalających się podczas palenia od roz- dwa motna się Już spodziewać. P.ocząt .. 
twi Jest takich, którzy sa. z.nawcamt t y- polega właściW'le ' tajemnicza rozkosz pa gwaru tycta, skupiających się w roz- ków Ich praktyki. Przy tej okazji jedeD 
tuniu, którzy sobie uświadamiają "Isto- lenia? DochodzI on do wniosku, te blęd kosznem poczudu "nirwany"... z dzIenników paryskich przypomina " na 
tę papierosa"l Kiedy mamy n1'emat w nem jest mnLemanle, jakoby decydujące Tak sIę przedstawi·a "psychologja" i stępu~ącą hist,ory{,}{e, która zdarzyła -si, 
każ.dej tnnej gałęzI stosunkom> wbelką było oddzla1ywanie narkotyku, a więc "filozof ja" tego nafbardzlej rozpowszech prawre pól Wleuemu. . " 
Uczbę "znawców" (smakos~", b!,boszy samej nLkotyny. Czy t tytuń "smakuje- nionego narkotyku, ' który przewatnie I Był~ to w r?ku 1881.. ~eWlen " ~ry. 

-J ~.... "zjer golibroda mIał córkę, pIękną d2ae~ 
itd) - to mIędzy palaczami Jest Ich m'y za pośrednictwem Języka? ..... pyta używamy, rue. zdając sobIe spr~wy z je- czynę, która zastępowała ojca często VI 
wr.~(}st znikoma Ilczba. Chyba między Dlrk. Tylko w niewielk1m stopniu. Ołów go tajemniczeJ zawartoścI. Bo fiZjologicz jego zawodowych . czynnośclach. 
ludami Wschodu, które wskutek rell- nie pośredniczą. tu nerwy węchowe no- ne odzla'ływanie tytuniu jest naogół bar Pewnego dnia goliła ona jakiegoś Id 
nego zakazu .utywanla alkoholu, bar- sa, potem działa ciepło dymu, wreszcIe dzo znane; lekarze pomstują oddawną Jenta, któremu nag'le p.rzyszia do glo­
dziej skoncentrowały się na z.nawstwte dotyk. na ten narkotyk, mówią o nim jako o tru wy niemądra myśl Us.zczypnięcia j'e(,-
herbaty, kawy, tytuniu ~ innych narko- Dalej wi,e'lką rolę odgrywają automa- ciźnie, niszczącej nasze serce, nasze dro łydkę, Zaskoczona tern ~robila n!e~stro~ 
tyków tyczne rucby warg l rąk, które stale się gi oddechowe Ud .Innego natomIast jest nIe r~ch brzytwą tak meszczt;~11Wle, żf 

U ty. cli lu:.ló"", SpoTY';!am' "t. kI powtarzaJąc przyczyniają sl~ do we- zdania - mozol. On patrzy na ten nałóg przeCięła arterię nieszczęśliwemu., kt60 
u w L 1\. Y n ez.wy Y ry u.padlskąp·any we krkwi. na ziemi~ 

(tar krytyczny j Instynkto wnętrznego uspakajanla s'lę człowieka; z wytyn. I widzi w nim jedna, z najsil-
wne wyczuwa Ż' I d l d l' ,. h d i t t . h Ody .kobiety będą goliły panów. wsk~ 

nie dobroci produktów nl:kot" . h przewa me u z e po czas p!'\ ema przy me]szyc po n e , wp ywa]ącyc ,na no- zanem byłoby aby ci mieii w p.aml·."" 
}nowyc., b' , H. kid i .. t l'k P fD'k t ... Boć przecie na "dobry" tytuń skrada się leraJą pewną "pozę. a Y nacze) woz~ nego cz OWIe a. r? rr wpros wspomnienie tej okropnej historji, PI" 

w'l'ele przesłanek l warun1 ó ł I trzyma papierosa w palcach, każdy łna- pow ada: kultura obecna Jest "kultura pa puszczamy, że im to się prLyda! . 

:;~:;::~~~:e~~~~i!~A~1~~~I=.~~- ._. " ----............,- "", 
kraju, w którem rośnle roślina tytun!o- ' 
wa, lecz równIe! I sposób uprawiania 
roli, czas zasiewu ł tnlwa, wreszcie po_ I 

łożenie lIści na każdym krzaku z osob­
na. 
Błędem równlet byłoby mniemanie 

te z suszen'iem I pokrajaniem liści koń~ 
czy się sporządzenie surowca. Bo naj­
szlachetniejszy tytuń byłby nie do pa­
lenia, gdyby gO nie spreparowano odpo­
powiednlo. DopIero przez zmieszanie 
r?żnych tytuni powstaje materjał na pa­
plerosa. Recepty takiej "mieszaniny" są 
b~rdzo skomplikowane. Podobnie jak' 
WIększość potraw ni'e smakuje bez od­
?owiednich przypraw (np. sól, pieprz 
~tp.), taksamo ni·eprzyprawiony tytuń 
Jest zły i niesmaczny» Tajemnica tych 
"przypra w" jest pilnie strzeżona przez 
wielkich producentów. 

"Kucharzami~' najlepszymi, preparu 
jącymi tytuń, S,ą ludzie Wschodu. Są mię 
dzy nimi tacy, którzy paląc papierosa 
rQzpoznają odrazu z jakich . sort i przy: 
oraw został sporzadzóny. 

Oczywista, nie tylko sama miesza-. " " nllla i "przyprawa" decyduje; znaczną . 
rolę odgrywa format, długość i szero­
kość papierosa, łatwość spalania się ty­
tuniu, ostrość lub łagodność w smaku 
itd, Zachodzą tu - pod względem for­
matu - takie różnice, że jedna i ta sama 
mies~anka w pewnym formacie sprawia 
wybItną rozkosz palaczowi, a w innym 
staje się nie do użycia. 

Lecz nietylko sam materjał, z które­
go papieros jest SPorządzony, odgrywa 
rolę, Również musi być uwzględniony 
moment, w którym si,ę pali: owo "gdzie" ZdlęcIa z pawlłonu włoskiego na wys'fawie morskiej w Bazylei (Szwajcariaj., . , 



Cracovia -L. K. S. 2:0 (1:0). Plakkabi (KriJków)-HakOiłh 4:0 (Z:O) 
:o: 

J\J:eudoJna gra ex-m:strza Łodzi 
--:.:-

Mecz nie mógł rozpocząć się z powodu braku ..• 
sędziego. 

Lódi. 4 października. nieudolność Radomskiego. który miast 
\Yczorajsze spotkanie Ł.K.S.-u z mi- k:erować napadem psuje w nim wszyst­

' ,trzem grodu podwawelskiego wywo- ko. W 7 minucie "objeżdża" Gintel Cyla 
lalo latwo zrozumiale zainteresowanie i z odległości kiilku kro!iów pakuje piłkę 
wśród sfer sportowych Łodzi. to też m!- do si9tki. ustalając wyn~k dla Cracovji. 
!tI!) s:lnej konkurenCji w ł'ostaci zawo- TCl1PO zaostrza się znacznie. Atak' 
dów kolarsK:ch 'i spotkania Turystów Ł.K.S.-u są n eobmyślane należycie i 
z Makkabi krakowską, publiczność do- cbal)~YC7ne. 
p:sala f dość dumnie zaległa park spor- W 30 minuc~e usuwa sędzia z boiska 
tow\" Ł.K.S.-u. Cichcckiego, nawiasem mówiąc n:e-

Jednakże już na wstępie doznala sil- słusz.nie, buwiem Strycharz był tu głów 
nego rozczarowania. gdy bowiem ob:e nym winowajcą. 
drużyny ukazały się na boisku i trenu- Osfatnile minuty należą bezsprzecz­
ląc oczek:wały sędziego, ten jakoś Ide nie do loK.S.-u. Dwa śłkzne strzały 
ukazywał się. DurM i Radomskiego broni z trudem 

Czekali gracze, czekała zI1iecierpli- Wiśniewsld. Ł .KS. ma teraz wspaniałą 
w!'cm! publ;czncść, a co najciekawsze okazj~ dr zdobycia honorowej bramki, 
czekał zarząd Ł.K.S., którego niektórzy lec.; tu dopielo uwydatnia się l1:eudol­
pfzedsł<..wicieIe nawet nie starali s'ę ność Ihl: atalm, która prócz nóg i kośei 
odnaleźć kogoś, kioby zawody te mógł prze~iwnika ni;: więcej na boisku nie 
poprowadzić i dopiero pod presją publi- wlazi. Wreszc'e sędzia odgwizduje za­
czr.o~~i, która gwałtawnie upominała WOG \' . 

I!ę o ~rbitra, rozpoczęto poszuk:wania... W Cracovj: wyr6żn:la się przede­
' Cbętnych Jednakże zakrakło, aż wresz- wszystkiem linja pomocy, która celuje 

Makkabi (Kraków)-Turyści 0:5 (0:1) 
Ł6dź. 4 października. swych as6w Segala i Edelbauma ] w na 

Dwudniowy gość łódzkiej Hakoah i padzie, mimo wielu szans. Drze~rywa 
Klubu Turystów, krakowska "Makkabi" rr:ccz do zera. 
okazala się drużyną, mimo spadnięcia W drugim dniu, Makkabi mając za 
do klasy B w okręgu krakowskim, na przeciwnika mistrza Łodzi , nie ustę puje 
nasze warunki, godną milana drużyny mu wprawdzie w polu. lecz w sy tua.­
A-klasowej. cjach podbramkowych. gośdom, sla b-

Makkabi bowiem gra ładnie. jej gra- szym fizycznie, brak wykończen i a. Ich 
cze posiadają gruntowną szkołę pilkar- str7.ały są albo za słabe i stają się łu­
ską, a ich poziom techniczny, nie tylko, pem bramkarza mistrza. albo t eż ty ły 
i ,e nie różni silę nkzem od poziomu na- tego ostatniego nie dopuszczają gości 
szych A-klasowych drużyn. lecz pod zupełnie do strzału. 
wielu względami. gra drużyny Makka- Jednakże , mimo wszystkie niedoma­
bi, obecnie drużyny B.klasowej prze- gania, Makkabi pozostawiła po sobie 
wyższa nasze A-klasowe zespoły. mile wspomnienia. Jej mloda drużyna 

Inna , rzecz, że młodzi gracze kra- gra ambitnie i zna swą wartość . a to 
kowscy, pod względem fizycznym nie przeświadczenie uczyni z niej, mile wi­
dorównywali graczom gospodarzy; ta dzianego gościa na wszystkich bo~ 
niledysp'ozycja graczy odbi~a się bardzo iskach Polski. 
ujemnie na uzyskanych przez Makkabi Sędziowie - to zagadka Łodzi spor 
wynikach. Bowiem. Makkabi pragnęła towej. Pan Hanke prowadził zawody 
nietylko wygrać, lecz przedewszyst- z Hakoahem dobrze, czego nie można 
kiem pozostawić po sobie mile wspom- powiedzieć o panu Izraelu, który gubił 
mellle. si~ w swej gorliwośct, często przeczu-

To też. w sobotę. MakkabF mając ł lonej, wskutek czego stwarzał on nie· 
przewagę gra z Hakoahem po przy ja- miłe dla widza i, obu drużyn mo m eniy. 
delsku, lecz ta ostatnia, pozbawiona 

WJitiui ~olan~ie i mototJKlowe W He~enowie. 
Dwa wypadld podczas biegu motocyklowego 

cie z~alazl się p. Pietsc.h, który popro- w umiejętnem obstawianiu przeciwni- .. Lódt. 4 paidziernik~. IStw~ Szmidtow:. W bleg~ch motoop 
"wadz:l zawody. ka, a w pracy ofenzywnej jest wprost N:edzlelne zawo~y moto~yklowe l ko klów wygrał Drews (Gdansk). 

Z blisko 45 minutowem op6tnienfem nIezrównana larsk:e w tfelenowle przymo.sły nastę- Wyścl'g prześladowania na mot~ 
It '· bi d ż d b' t " pujące wyniki: Bieg na 25 klm. o ml- rach wygrywa Steck. bijąc Drewsa. 
~lą O.'e ru yny o oJu w nas ępu- Obrona taktycznie doskonała, jedy- strzostWO Łodz! wygrał brawurowo Biegi motocyklistów nie obeszły slO 

hcych obs~~ach;... . nic.' w groinYl.h sytuacjaeh podbramko- ?~m;dt, b:jąc znacznie MUlera, Zerbego I bez wypadków, .kt~re zakończyły sIę 
Cracovia. \\ lśn,ewskl, ZastawOlak. w~('h n:ezdecydowana. Atak złożony l lrtn~ch. straszn~ poram.eOlem Andersa. za~ 

Btil. Hyła. Ptak, Strycharz, Szperling, z graczy har.1zo młodych, idz:e ostro i !"Ist~stwa klubo:we na torze zda- kpt. ZWle~zowskl lekko zdrapał ręce. 
fokar Gintel Nawrot WójCik . .łk ól . . j • d byb: Un!'()Uu - Szmldt, Resursy-Zy- Podczas biegu na 25 klm. rozlosowany 

, '-.: . . pew'ue Ila pl ę szczeg me mlO 0- bert, T.Z.S.-u _ WaJiński. Ł.K.S.-u - zostal rower, który wygrał wspólpr.a-
ł..~.S.: SObOCl~~kl,. Cyl1, Gał~ckl, I cia'1Y Nawrot stanowi pierwszorzędny Ende, Rekordu - Raab, Szturmu-Zer .. cownik "",Stadjonu" p. KweHman. 

rumlcia. Otto, .1asmskl, Durka, Miller, materjał na tącznika. be K. Bieg mistrzów przyniósł zwycię-
Radomski, Lange, Cichecki. O drużynie Ł.K.S.-u, wyłączając za-

Gre rozpoczyna t.K.S. PiTkę adble- ledwie Sobodńsklego. Oałecklello, OHa 
ta obrona Cracavji i dalekim wykopem I Cicbeck.iego, lepiej zbyt dużo nie wspo 
wysyła w bÓJ Szperlinga. który z odle- minać, bowiem w całęj drużynie panuje 
tłości kilku krvk6w strzela w aut. zupełna nieud(ylność i kompletny brak 

Jeden z atak6w Cracovji kończy się ducha sportowego - - czyli. innemi sło­
eentr.' prawoskrzydłowego obronioną wy rzecz wyraźnie okreś'lając z wyrazu 
przez Sobocińskiego. "LK.S." ostatnią literę należałoby wy-

W 5 minucie Gintel "objeżdża" Cyla kre~lić. Sten. 
I wysuwa piłkę Tokarowi, który wi-
b:ąc bezradnie stojących przeciwników __________ •• ; •• -.I:IllI. 
~trzela lekko, zupełnie możliwą do abro 
ny bratnkę. Od tej chwili naciera Cra­
covja curaz częściej. Piękną głÓWkę 
Nawrata broni z paświęceniem Sobo­
eiński. 

Atalr Ł.K.S. dochodzi za:l e<lwi e do 
~ola karnego gości, przyfem razi wprost 
Ilieudolność Radomskiego i Millera, kt6 
rzy ano jednej piłki nie patrafią utrzy­
mać przy nodze. 

W 17 min. b:je wolny Durka, Wi­
~nlewski z ~rudem broni - nadbiegają 
La,nge i Miller _ i pakują piłkę do si.,.tki, 
w tym momen=le jednak fauluje Lange 
przeciwni'ka i sędzia słusznie. mimo pro 
test6w publ?czl1ości bramki nie uznaje. 

Gra coraz mniej ciekawa. W ataku 
Cracovji pracuje doskanale prawa stro­
na, natomiast SzperUng i Gintel rzadko 
dochodzą d'o głosu. Sobociński broni 
w tej czt;-ści dwukrotnie z dużem powo 
dzeniem. Durka wypracowuje doskona­
łą pozycje ~~ llerowi, który miast strze 
lać kr~ci się beznadziejnie koło pUki, aż 
wreszcie l'rze~;\Vni'k mu ją odbi,era. 

W tej fazie wyrótnia się doskonalą 
trą. Hyla, lewy pomoonik gości, który 
rJe dopuszcza formalnie da glosu Dur­
kę. 

W ostatnich minutach przed pauzą 
dakuJe Ł.K.S., zyskując zaledwie rzut 
~ rogu - o!ewykorzystany_ 

Po zmianie stron naciera częściej 

~ leg Ul dopiero uwydatnia .10 

SERAFIN MARTIN (francuz) zdObył w 
stadionie w Colombes rekord w bie~u 

1000 11&0 

Wiadomości ze Lwowa. 
Pogoń-Lechja 3: 1; Bieg kolarski.-Turniej 

tennisowy. 
Lwów. 3 pddziernfka. 

Pogod - Lechia 3:1 (1 :0). 
Bramki dla Pogoni zdobył Gołda, 

Bacz i Timmer, dla Lechji - Rosicki. 
Czarni - Hasmonea 1:1. 
W sobotę odbyt się mecz pomiędzy 

teamem Pogoń-Lechja a Czarni-Ha­
smonea z wynikiem 4:1 (3:0), przyczem 
bramki dla pierwszych zdobył Garbień 
i Wichura, dla pokonanego teamu zaś 
Stcuerman. 

,Bieg kolarski na dystansie 50 klm. o 
puhar "Gazety Porannej" wygrał Adler 
w czasie 1:35:40. 

W turnieju teIllisowym o mistrzostwo 

Polonia -- Legia 
6:4 (3:2). 
Warszawa. 3 października. 

Towarzyskie spotkanie Polonii z Le­
gją przyniosf-o mistrzowi zastużone 
zwycięstwo, mimo, że grat z rezerwą· 
Bramki zdobyli: dla Polonii - Grabow 
ski 3. Bulanow 1, J elski (z karne.go) i ł 
jedna samobójcza. dla Legji zaś - Łań­
ko 2, Mielech i Krawuś z rzutu karnego. 

Lwowa wygrał Kuchar. btIąc Stahta: 
4:6, 6:2. 6:1 I zdobywając pIerwsze 
miejsce w singlu panów, a zarazem pu­
har wiedeńskiego WAC-u. Gra podWÓj­
na pań przyniosła zwycięstwo parze 
Uroblewska-Kierska nad Orzechowska 
i Gołąbowska 6:2, 2:6, 6:1. Gra prod­
wójna panów zakończyła sIę zwycię­
stwem Stahl-Kuchar nad parą Wolisz.. 
Glażewskl 6 :2, 6 :2, 6: 1. 

Próba pobicia rekocdu Polsld w rzu 
cle dyskiem przez kpt. Barana powio­
dla s i ę znakomicie, bowiem zaw odnik 
ten osiągnął zupełnie dobry wyn ik 42.pO 
mtr., stanowiący nowy rekord poliski. 

Wiadomości z Górrego 
Sląska. ' 

KatowJce. 3 października. 

J.F.C. - Sparta (Morawska Ostra' 
wa) 4:1 (3:0). Bramki dla miejscowyc! 
zdobył Jonczyk - 2. Joszke i Ooerli tz 

Djana - Śląsk (Siemianow icie) 4:0 
Poiicyjny - Naprzód 6:0 (3:0), 

Piłka nożna zagranicą. 
Kopenhaga, 3 październil~a. 

Danja - Szwecja 2:0 (1 :0). Publicz­
ności 25 tysięcy. 

Wiedeń, 3 października. 
Rapid - tiakoah 2: 1. 
Simmering - Wnckcr 2:1. 
Admira - Rudołfshur;e l 6 :2. 
Vienna - SIoval1 4: 0. 
BAC -- Amatorzy 3:1. 
Plorlsdorf - SDortklub 3:2. 

Budapeszt. 3 paźdz i ernika. 
PTC - Ujpesti 0:0. 
33 kcl' - l(ispesti 0:0. 
Vasas - Admira 2:1. 
3 Ker - Nemzett; 2:1. 
Sla via (Praga ) - Iiu l1 gar ia 2: 1. 

Praga, 3 oaźd'lien lIca 
Czechoslovan - DFC 7 :2. 
Victoria Żlikov - DfC 6:2. 
Nuse[sky - Toplitzer SK, 5:2.­
Vrsovlce - CAfK 4:2. 
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lwie łe~k~mJUn@ ~ioHry l~wałun~ 
i obrabowane przez dwuch rabusiów. 

Częstochowa, 4 października. 
Dwie siostry Janina i Zofja R. po 

śmierci ojca sprzedały zagrodę i z wió­
ski Cisza pod Częstochową postanowi­
fy przenieść się w Poznańskie. 

Upatrzywszy uprzednio w okolicach 
Biedruska, odpowiadającą ich wymaga 
nriom osadę, zadatkowały ją, a przed 
kilku dnia'mD z pieniędzmi udały się w 
podróż koleją, celem dokończenia tran­
zakcji. 

Podczas podróży d·o przedziału, zaj­
mowanego przez R. wsiadto jakichś 

dwóch mlodzieńców. 

Po przebyciu ki1ku uliczek i ulic za - Na powrót do domu - wyjaśnił 
sprawą mężczyzn - znaleziono się za jeden z bandytów. 
miastem w odludnem miejscu na szosie. Następnie sterorJrzowane i odrętwia-

Tu w dłoniach nadzwyczaj dotyclt- le ze strachu dziewczęta bandyci prze­
czas uprzejmYCh ( grzecznych młodzłeó wrócili na ziemię, a dokonawszy na nich 
ców, nagle poiawlity się noże. - Oddaj- gwałtu - zbiegU. 
cle pieniądze - padł groźny rozkaz. Z rzewnym płaczem ofiary wtasnej 

Zofja R., która miała pieniądze u- lekkomyślności powróciły na dworzec. 
kryte na piersiach, przerażona bez pro Tu o nieszczęściu swem zameldowały 
testu 10.000 zł. wręczyła złoczyńcom. w policji. 
Ci przeliczyli je i zatrzymawszy 9.800 Za sprytnemi opryszkami wszczęli 
zl., ZOO zwr6cilJi ofiarom rabunku. .energiczne poszukiwanJia, (d) 

Ld H Hi 4C •• ·JNM'M* 

Poinca 
albo przeprowadzi reformę administracji, 

albo ustąpi. 

BÓjki i awantury 
były Jed y ną atrakc'ą ubległei 

niedzieli. 
Lódź. 4 paidziernika. 

Ubiegłej niedzieli pogotowi'e ratull<! 
kowe wzywane było wielo.krotnde de 
ofiar bójek, wszczętych po pidanemu.. 

Na Wodnym Rynku pjodczas klótm 
zostal uderzony w głowę 26-letni r~ 
botnik, feliks Błothicki (Piwna 14), bę­
dący w stanie nietrzeźwym. 

Przy ulicy Aleksandrowskliej obolt 
domu nr. 95 pobity wstał dotkliwie 21'" 
letni robotnik Alfons liubner (Prusa 26). 

W bÓjce przy ul. Napiórkowskiega­
nr. 197, w której udział brało kilku pija· 
nych mężczyzn. został dość poważni~ 
pobity 17-letni Zygmunt Jochman. -
Przeciwnicy, zadawszy mu kilka cio­
sów w głowę, zbiegli. 

Wreszcie podczas awantury na za~ 
bawi e w parku Wenecja 32-1etni rzet·· 
nik Alfons Hemel (Główna 17). uderzo­
ny zostal w glowę tępem narzędziem 
tak silnde, iż padt na ziemię, tracąc 
przytomność. 

Tranzyt przez Polskę 
owoców rumuńskich. 

Rząd polski przyznał Ru" unii 
uigl na· koletach. 

Bukareszt. 4 października. 
Rząd polski zaproponował Rumunn 

ulgi taryfowe na kolejach polSkich dla 
transportów owoców. które tranzytem 
będą wysyłane do Gdańska i państw 
skandyna wskich. 

Rumuńska rada gospodarcza zgodziła 
się na tę propozycję i polecita rumuńskie 
mu ministerstwu komunikacji .za wrzeć 
odpOWiednia konwencję z rządem pol· 
skim. 

.Mi-ędzy dziewczętamI, a ich towa­
rzyszami podróży, nawiązała się poga­
wędka jak zwykle w wagoni,e. Młodzi 
mężczyźni j dziewczęta wzajem przy­
padli sobie do gustu. Nic też dziwnego, 
że po kilku godzńnach wywiązała si1 
zażyła znajomość. Pary!, 3 października Na uwagę jednakie jednego z po-

. Poincare przyjął wczoraj cały szereg słów, iż przecież obalenie gabinetu je-
Gdy dojeżdżano "do Ostrowia jeden postów sejmowych, senatorów oraz bur- dności narodowej mogłoby zaszkodzić 

t młodzieńców zaproponował R. opusz- mistrzów poszczególnych obwodów i francji odparl Poincare, iż jego zdaniem 
czenia wagonu celem spędzeJja kilku rozmawiał z nimi w kwestji reorganiza- obecna chwila nadaje się do stworzenia 
godzin w mieścre na wspólnej zabawie. cji administracji patistwowej. także innego gabinetu jedności narodo-
Propozycja ta początkowo ze strony Poincare oświadczył, iż rząd jego po wej. Przesilenie nie trwałoby w każdym 
dziwcząt napotkała na sprzeciw. stanowił bezwzględnie przeprowadzić razie dlugo. 

u~~~ąpnu~~~fumę~m~~tr~ ._~~~~~~4~~~~~~~.!F~.~~~~~~!.~4~~s~d~=~~~~~~!=!'!_~ 
Lecz gdy elokwentni młod2'Jieńcy wy ej!. ..: .., 

tłomaczyli im, że rannym pocląglem bę- Gdyby parlament mial odrzucić jego ~~~~l~'~~~ .~~~~~~~~ 
dą mogły udać się w dalszą swą drogę wytyczne, rząd Jest raczej zdecydowa­
lekkomyślne włeśnJaczkl uJe,ty nłebez~ ny ustąpIć, aniżeli przyjąć zmiany w pro 

. • k i jekcie reformy. OleCZne] po us e. r 

Kilka godzJin spędzono na wesołej 11-
bacji w jednej z restauracji niedaleko 
od dworca. Za wszysf'ko płacili hojnie 
młodzieńcy. Nad ranem celem otrzet­
wienia przedsIęwzięto spacer po mie­
śoie. 

yw A 

Za głowę anglika 
tO funtów szterlingów. 

Za chińczyka w służbie angiel­
skieJ - cztery. 

Sza",~haJ. 4 p'aździernika. 
Do Sianghaju przybyło wielu uchodź 

ców angielskich z miasta Szang-King. 
Uciekli oni. pozostawiając cale mienie, 
byle tylko ujść z życiem, bowiem w 
Szang-King byli go niepewni. 

Zawiązało się tam stowarzyszenie, 
mające na celu wytępienie przybyszów 
angielskich oraz chińczyków którzy im 
służą, 

Stowarzyszenie to ogłosiło na wet cen 
nik. wedlug którego za głowę anglika 
płaCi 10 funtów szterlingów, za głowę 
chińczyka w służbie angielskiej - czte­
ry. 

HindUS na ambonie 

7 miljonów dolarów 
tytułem kar za szmugiel 

alkoholu. 
Berlin, 4 października 

Specjalna slutba telegraficzna "Expres~u". 

Z Waszyngtonu donoszą, .że rząd 
·Stanów Zjednoczonych ŚCiągnął w tym 
roku 7 miljonów dolarów tytułem kar za 
szmugiel wódki. -----
"Autobus na skrzy­

dłach". 
Olbrzymi samolot z zało­

gą 25 osób. 
Berlin. 4 października. 

Z friedrichshafen donoszą o dokona- I 

niu próbnych lotów olbrzymiego samolo l 
tu. zwanego autobusem na skrzydlach, 
który zabiera 25 osób. Z pehlą załogą w 
liczbie 25 os6h samolot ten dokonat po­
myślnie lotu nad Bondesce. 

Przegrał w karty miljon 
złotych marek. 

Berlin, 4 października , . ł .. Specjalna służba telegraficzna "Expressu". 

kOSCIO a ewangehcl<lego. w pewnym klubie towarzyskim w 
Kraków. 4 października. Lipsku znany ziemi.anin niemiecki \\1'lI-

VI/ kościele ewangielickim w Krako-I ~Jj,;;~~~==~~'~k, 
wie w obecności licznych flumów wy 
głosił kazanie misjonarz chrześcijański ~zafa. łóżka. otoma czeladnik stolarski 
hindus nazwiskiem Christanda Nelson. 11 na i krzesła dę- potrLe~ny zaraz 

, "bowe do SP' zedanla na wsze.kle roboty 
Kazal1le wygI().Szone w Języku me- Wiadomość: Gdań Wiadomość Gdań-

mieckim tłumaczone było przez pastora slta Nr. 9 / ska Nr. 97 
na język polski. 

!ira!l2 : ~i~~ 3w ~1~1~I!JL3 
. I Bruno Kastner 

O 51 d n I Ha .. nl Weissa 
• II Mall'Clluf!lła Kulltfer 

MI Q? '''MiMe "_IiI* 4; • • wg 

PAMIĘTAJ 
14 Lot. Państw. daj" Tobie ogromne .zanse 
wzbogacenia się z główną wygran, zł. 
500.000 

nacler niska cena. bo 10 zł, 11. IOlu czyni ją 
p zvs tępną dla każdego 
' eśtt nIe skorzystasz z nadarzającej się okazji 
wzbogacenia się. masz to przypisać własne-
mu przeoczeniu 

Póki czas spIeSz przeto nabyć 101 do I-ej ki 
Loterii Państwowej 

W Haiwiekszei i flaisznęśłiwszei Kolekturze Łodzi 
511dATKA 

Piotrkowska 22. Piotrkowska 66 
Tel. 41-74 Tel, 20·90 

Kont9 P. K. O. 63.910 
Zamiejscowym wysyłam losy po otrzymaniu 

zamówien'a 

KTO CHC!::. Wl ? I 
Czy mozna się naUCi:yć W przeciągu 
jednego nt'esląca krOJU l szvcia. NieChi 
się pl zekona na Karola 8. Tam można 
sle nauczyć k.rajll szycia i modelowania Dokt6r 
a. takte naUCZam bieltini,,'s(wa. Kafola W tanunoU1C1bt' 

Nr. 8 m. 15. leWi! oflc. II P li V'r\l\ • _ li 

Na sezon zimowy polecam nadesz}e na) e 
modmt:Jsze Choroby s~órne 

d l.7. weneryczne towary amSuJe: moczop:ciowe 
wełniane i jedwabne Gdailslia 42. 

Ceny konkurencyjne. [JrtY l lTIuj~: 

d 
. 'r ' od ~ do lO

t f2 r. od Dla urzę OJIlOW 2-ł 45 pp. I odS·9 
WlecI. 

sprzedaz na dogodnych warunkach 

I. Pisterman 
Piotrkowska 29. I 

IJ::!!~i!!J}~!i l ~f~ H l 
I weneryczne 
od godz, 5-7, Cegielniana 4a 

W niedz od 10-12 Tel. 41-32. 

ul. Andrzeja 3. ChorobY skórne. le 
QBTJ[ZD9 moczoałclowa 

- - e-- LeczenIe sztucz-
Dr med nym słońcem wy-

• • . tynowem.· 

l R~110W~k'ł~' ~rd~mlOe r:~o • un l od 5- 8 w. 
Telefon 27-81. 

~pgtialista chorób USZlI. BL)~r'lm~edN' 
nasa. Q3rdla Ołot 

Hanstantyrowska g'l 
PrzYJ'muJe od 12 PołudnIowa N223. 

leI. 40-26 
do 2 i od 5-7. Specjalista choró. 

Dr. 

L ~r~~lll~Ki 
powrócił 

skornych j Wene­
rycznych I e;:zel'lie 
śWIatłem. (Lampa 

kwarCOWi! 
"P-rzyjmuje 

od 9 - 11 
i od 5- 8. 

Zawada:lI:a NI! 1. _----­
Telefon Nr. 25-38 Ha raty wszelka ma 
Choroo}' sKorn" nl1foklura. fir~nki 

wIosów. wenC!ryc7.. t tOlO. Kredy'. Na· 
ne l moczoplciowl' wrot 15. l sze piętro 
(leczenie światłem · 5-X 
Lampa l,warCOWli • . _. 

Droml enłarrl TaniO na wyołatę 
fłorltl{en.a , obUW ie PllltrKoW 

Przyjmuje od 9-t SKa 37 w podw6rzv 
I od 5-8 lL·de wt!IŚ~ie. 

Dla pań od 4 ~ 6 --­
OddZielna po.:ze· ;;U'~ ,,-'1._ ~,~ '.!.'/::;; 

kalina. }.~~",n~C''Ja;'~i~'''$J 

Prenumerata: W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. - Zamiejscowa 5 zł. Ogłoszent.a .. ZWYCZAJNE: 8 vr. u w}ersz mii'm . ttt~ .. Lua slronie.11l i~.fl1t.) W TEKSCIE: "O "lOSl)' z. wiersz ",iii"" 
.. . Z . 7 ł t h .. . In" stronie 4 szpaltv). l<h~~ • --~"" - 'łIll$1_ " I;' ~ •• >o. ...,,"!!r«lt.i.':._-, ..:', =' ...... :030 .. - ". 

mleslęcznre. - ag;anlcą Z O yc mleslęcznlę. - Zaręc%ynowe I .. ślubln. 1)0 lekścle 10 21. Zaml"l.co ..... o 50 proc, ta~ran. o 100 proc, aIot. Za termlr. .. -:rn 
OdnoszenIe do domu 30 groszy. dr l it; o~łoszen admmislr. ni. odpowiada. Drobne 10 ~r, Poszulliwanie tlr"cy 5 groszy. Nnjmmejut: So e', 

~ 
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